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POCISKI DZIAŁ POWSTAŃCZYCH 

^ SALAMANKA, 3. 8. — Powstańczy ko 
munikat radiowy donosi, że w czasie osta 
tniej ofensywy na froncie Teruclu zdobyły 
wojska powstańcze znaczne ilości materia 
łu wojennego, W dniu wczorajszym nie 
przeprowadzano na żadnym z frontów 
ważniejszych operacyj. Jedynie na odcin
ku Albarracin trwa akcja oczyszczania 
zdobytego terenu. W ręce wojsk powstań 
czych wpadło 200 jeńców, 100 karabinów 
i 4 karabiny maszynowe. 

MADRYT, 3 . 8. — Agencja Havasa do 

nosi, że wczoraj począwszy od godziny 
12.15, baterie powstańcze ostrzeliwały 
gwałtownie stolicę. Większość pocisków 
eksplodowała w śródmieściu. 

MADRYT, 3. 8. — Ministerstwo obro
ny narodowej donosi: na froncie północ
nym wojska rządowe zaatakowały pozy
cje powstańcze na odcinkach Nangia i-
Gimero, zadając przeciwnikowi poważne 
straty. Na froncie wschodnim zostali po
wstańcy zmuszeni do ewakuowania miej
scowości Cabanas. 

Oo 

Po 11-latach na wolności* 
• i 

Obfity połów w rowie. 
KATOWICE, 3. 8. — śląska straż gra 

niczna przychwyciła już kilkakrotnie więk 
sze lub mniejsze grupy żydów, którzy usi 
łowali przez pogranicze polsko - niemiec
kie przedostać się do Niemiec, a następ
nie do Francji, wreszcie stamtąd do Hisz
panii, celem wzięcia udziału w toczącej-
się wojnie domowej . 

Onegdaj udało się znowu śląskiej stra 
ży granicznej przychwycić grupę żydów, 
pochodzących z Radomska, są to: Judka 
Płotkiewicz, Zelig Tenenbaum, Josek Lew 
kowicz, Jakub Ferber, Moszek Birenbaum 
i dwie kobiety: Fajga Epsztajn i Efka Bi r 
enbaum. i*» 

Wszyscy zostali zatrzymani przez stra
żników w chwil i , gdy ukryci w rowie nad 
samą granicą czekali odpowiedniego mo
mentu, aby przejść granicę. 

Osadzono ich w więzieniu. 

250 hiszpańskich sierof w Rzymie. 

KIELCE, 3. 8. — Sergiusz Piasecki, 
wiczicń-literat, który odsiadywał na Św. 
Krzyżu karę 15-letniego więzienia, został 
warunkowo zwolniony i opuścił więzienie, 
żegnany serdecznie przez naczelnika .wię
zienia Butwiłowicza. 

O odzyskaniu wolności Piasecki dowie
dział się nieoficjalnie późnym wieczorem 
i od tego czasu nic zasnął, oczekując upra 
gnionej chwil i , która niebawem nadeszła. 

Piasecki pojechał wczoraj w południe 
samochodem więziennym, użyczonym mu 
przez naczelnika .więzienia do Kielc. 

Ubrany był w wąskie, zielone spodnie i 
kurtkę zabraną w czasie wojny jakiemuś 
komisarzowi bolszewickiemu. Na szyi za
miast krawatu miał szalik. Był on tak oszo 

^orniony i wyczerpany, że chwiał się na no
cach i mówił drżącym głosem. Piasecki u-
dał się do restauracji na skromny obiad. 

Następnie udał się do hotelu na wypo
czynek, wieczorem zaś kupił nowe ubranie 
oraz poczynił większe zakupy machorki, 
bułek 1 boczku wędzonego, które przesłał 
w podarunku swym towarzyszom z celi wic 
ziennej. 

Piasecki jest silnie zagrożony gruźlicą. 
Dzisiaj wyjeżdża on do Warszawy, a na
stępnie zamierza udać się na dłuższy wy
poczynek do któregoś z uzdrowisk. 

Pierwsza jego powieść p.t. „PJąty etap 
czyli żywot człowieka bezbronnego" .była 
skonfiskowana przez cenzurę. Po napisa
niu drugiej powieści p.t. „Kochanka Wiel 
kiej Niedźwiedzicy", Piasecki ukończył no 
wą powieść w więzieniu, której rękopis 
wiezie do Warszawy, dla oddania do dni 
ku.. Powieść ta nosić będzie tytuł: „Od 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Banie Polski kupował 

lat dziecinnych — do rewolucji bolszewi- dolary po 5.27, funty angielskie 26.26 
ckicj" franki szwajcarskie 121.15 (za 100)', f ran-
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DYREKCJA UNII ŚLĄSK - GDYNIA 
MIE$CIĆ $1E BĘDZIE W BFD«OTICIF 

BYDGOSZCZ, 3.8. Osiągnięte zostało i posiada doniosłe znaczenie gospodarcze 
ozumienir m i p d i u n/Mci/i"-

porozumienie między, polskim zarządem ko 
lejowym a władzami Francusko-Polskiego 
To w. Kolejowego co do tego, że siedzibą 
dyrekcji kolejowej Śląsk — Gdynia bę
dzie Bydgoszcz. Władze kolejowe wyraziły 
zgodę na wydzierżawienie na ten cel gma
chu po dawnej niemieckiej dyrekcji kolejo 
wej. Ginach ten zostanie całkowicie przy
stosowany do nowych potrzeb i odpowie
dnio urządzony. Jak wiadomo, zapadła już 
decyzja co do tego, że eksploatacja magi
strali śląsk — Gdynia, która znajduje się 
obecnie w ręku polskich władz kolejowych 
obejmie przed 1 stycznia 1938 r. Francusko 
Polskie Tow. Kolejowe. Odpowiednie przy
gotowania są w toku. 

W myśl postanowień umowy koncesyj 
ncj, dyrektorem magistrali kolejowej może 
być tylko obywatel polski, zamieszkały w 
Polsce. Decyzji co do kandydatury na sta 
nowisko, jeszcze nie powzięto. Organiza
cja władz dyrekcji kolejowej magistrali 
Śląsk — Gdynia z siedzibą w Bydgoszczy 
zostanie dokonana zgodnie z warunkami 
przewidzianymi w umowie koncesyjnej. 

Niezależnie od przygotowań do przeje 
cia we własny zarząd nowej dyrekcji kole 
jowej prowadzi Francusko-Polskie Tow. 
Kolejowe bardzo energicznie prace na od 
cinku Częstochowa — Siemkowice, który 

Niezależnie od tego przystąpiono do 
prac związanych z ułożeniem drugiego ró 
wnoległego toru na magistrali Śląsk — 
Gdynia na razie na odcinku Siemkowice 
— Karśnica. Dokonywane są też inne pra 
ce, jak np. urządzenia sygnalizacyjne, bu 
dowa gmachów stacyjnych i t.p. 

Mlii! 

Do Rzymu przybyło 250 hiszpańskich sierot, które zostały przyjęte przez organiza
cję młodocianych faszystów „Ba l i l la " . 

Groźny bunt 77 szaleńców. 
TRZYGODZINNA WALKA Z W A R I A T A A l 

wało podpalić cały budynek. Zawezwano 
oddziały żandarmerii i straży ogniowej, 
które po 3 godzinnych wysiłkach zdołały 
unieszkodliwić szaleńców. 

STRASBURG, 3. 8. — Wczoraj wie
czorem wybuchł bunt w tutejszym sanato
rium dla umysłowo chorych. 77 wariatów 
po obezwładnieniu dozorców zniszczyło 
urządzenia wewnętrzne zakładu i usiło-

Przed XIII Narszem Szlakiem.. 
Gen. B u r h a r t - B u k a c k i p r o t e k t o r e m 

KIELCE, 3.8. — Protektorat nad tego 
.rocznym XIII-ym Marszem Szlakiem Ka 
drówki objął generał dywizj i Stanisław Bur 
hart-ąukjac,ki,,.Inspekłor.-.Ąfrnu\ 

C h a r a k t e r y s t y c z n y w y r o k sądu n iemieck iego 

za bluźnierstwo przeciwko Matce Boskiej 
BERLIN, 3. 8. (PAT) . — W kolon.. 

sąd ławniczy pociągnął do odpowiedzial
ności pewnego Niemca, oskarżonego o pu 
bliczne bluźnierstwa przeciw Matce Bo
skiej. Sąd skazał oskarżonego na dwa mie 
siące więzienia. W motywach wyroku za
znaczono, że dotkliwa kara pozbawienia 
wolności musiała być wymierzona, ponie

waż wystąpienie oskarżonego uznano za 
zakłócające spokój wewnętrzny i godzące 
w zwyczaje i urządzenia kościoła katolic
kiego, uznanego przez państwo i cieszą
cego się jego opieką. 

Wyrok ten jest wyjątkowym zjawis
kiem na tle dotychczasowych procesów 
przeciw duchownym katolickim. 

marszu. 
Trasa Marszu podzielona została w tym 

roku na trzy etapy: I — Kraków — Micha, 
łowice — Szczepanowice, II Miechów — 
Mierzawa — Jędrzejów, III Tokarnia — 
Chęciny — Słowik — Kiełce. 

• ' Organizację strzelnicy w Tokarni objął 
podobnie jak w latach ubiegłych komen
dant Podokręgu Kieleckiego Związku Strze 
Ieckiego. 

W dniu wkroczenia zwycięskich drużyn 
marszowych do Kielc, t j . w dn. 8 BM. ODBC 
dzie się w Kielcach widowisko historyczne, 
odtwarzające fragmenty z dziejów Pierw
szej Kompanii Kadrowej. Widowisko TO 
wykonane będzie miejscowymi siłami arty
stycznymi na Placu St. Żeromskiego. 

Wstąpienie na tron króla Egiptu Faruka V 

m u 

Jak już donosiliśmy król Egiptu Faruk I objął oficjalnie tron Faraonów egipskich, 
składając przysięgę na konstytucję. Uroczyste złożenie przysięgi nastąpiło w par

lamencie w Kairze, dokąd udał się król ze swym orszakiem. W doniosłym tym ak 
cie dla Egiptu wzięli udział prócz członków parlamentu: cały rząd, rodzina kró
lewska i rada regercyjna. Król Faruk, który wstępując na tron ukończył 18 lat księ
życowych (17 i pół lat słonecznych) zajął miejsce przed tronem, oraz odczytał rotę 
przysięgi na konstytucję. Po złożeniu przysięgi król wrócił do pałacu, gdzie przyjął 
na kolejnych audiencjri;h przedstawicieli wszystkich prowincyj, książąt, duchowień 
stwo, korpus dyplomatyczny i dostojników państwowych. W godzinach popołu
dniowych minister wojny w otoczeniu wyższych oficerów wręczył królowi buławę 

n .'.arszałkowfką, zaś wieczorem miody monarcha wygłosił przez radio orędzie do 
swego narodu. Zdjęcie przedstawia króla Egiptu Faruka I po przybyciu do Kairo 
z kilkumiesięcznej podróży po Europie. Król słucha hymnu narodowego egipskie

go na peronie dworca. 

Dopiero późnym wieczorem lun futro 
Komisja Rozjemcza wyda orzeczenie 
NERWOWE OCZEKIWANIE ŁODZI NA REZULTAT* 

Ł L J ' n - t 1 i • •• •mtm n r . Łódź, 3 sierpnia. — Wczoraj w War
szawie w gmachu Ministerstwa Opieki 
Społecznej, pod przewodnictwem główne
go inspektora pracy, odbyło się pierwsze 
posiedzenie Komisji Rozjemczej dla roz
strzygnięcia nicuzgodnionych spraw mię
dzy robotnikami a pracodawcami w łódz
kim przemyśle włókieniczym. 

W skład komisji wchodzą: wspomnia
ny już przewodniczący dyr. Klott , z ramie
nia Min. Przemysłu i Handlu inż. J . Dem
bowski i z ramienia Min. Sprawiedliwości 
sędzia Z. Zaleski, no i jak już podawali
śmy — 12 ławników, po sześciu z każdej 
strony. 

Po załatwieniu wstępnych spraw for
malnych, komisja przystąpiła do general
nej debaty nad zgłoszonymi sprawami. 

Charakterystycznym momentem był pro 
test p. Szczepkowskiego, który złożył sprzc 
ciw przeciwko dopuszczeniu jako rzeczni
ka ze strony robotników, przedstawicieli 
Zw. Zaw. „Praca Polska". Komisja prze
szła nad tym protestem do porządku dzień 

i"ego. 
Następnie zasadnicze przemówienie wy 

'g łos i l i : ze strony robotników b. poseł 
Szczerkowski, ze strony przemysłowców 
adw. Seyda. Po tych przemówieniach od
była się kilkugodzinna dyskusja, po której 

[ inż. Jastrzębowski, ławnik Kom. Rozjem

czej, zgłosił w imieniu wszystkich ławni 
ków ze strony przemysłowców, iż rezygnu
ją oni z udziału w pracach komisji, nie 
chcąc stwarzać jej trudności, tym bardziej, 
że, ich zdaniem, jest ścisły związek mię
dzy kosztami produkcji a poziomem cen. 
W konsekwencji, zgodnie z obowiązują
cymi przepisami, zostali automatycznie wy 
łączeni z prac komisji ławnicy ze strony 

[robotników. Wobec tego komisja wyda o 
rzeczenie w składzie trzech osób — przed
stawicieli czynników rządowych. Należy 
nadmienić, że b. ławnicy będą brali dal
szy udział w charakterze rzeczników stron. 

Po przerwie odbyła się dalsza dysku
sja, w której omawiano sprawy: pseudo -
chałupnictwa, sprawę zapłaty za postoje, 
skrócenie czasu pracy, sprawę delegatów 
fabrycznych, sprawę upustów dla prowin
cji i inne. 

W godzinach późnych wieczornych 
dyskusję odroczono do dnia dzisiejszego. 

Orzeczenia komisji należy się spodzie
wać dziś w godzinach wieczornych, a 
możliwe nawet, że zostanie ono wydane 
dopiero jutro. 

Nadmienić należy, ze w ciągu dnia 
wczorajszego, w związku z pracami Ko
misji Rozjemczej, bawił w Warszawie wo
jewoda łódzki Hauke - Nowak, który od
był konferencję z premierem gen. Sławoi-

Składkowskim i min. opieki społecznej 
Kościałkowskim na tematy związane z kon 
fliktem w przemyśle włókienniczym. 

W łódzkich sferach robotniczych cze
kają z nerwowym napięciem na rezultat 
narad warszawskich, które mają zadecydo
wać o materialnych podstawach ich życia 
w zbliżającym się okresie zimy. 

ORYGINALNA PROPOZYCJA. 
ŁÓDŹ, 3. 8. — W tkalni należącej do 

firmy Schulz (Skorupki 19) wybuchł 
strajk okupacyjny na tle niewypłacania 
zarobków robotniczych. 

Sprawa ta przybrała charakterystycz-* 
ną formę, bowiem firma zaproponowała, 
by robotnicy sami zairfkasowali sobie na
leżności od wierzycieli firmy na co robo
tnicy nie wyrazil i zgody. 

Oryginalny ten zaterg przekazany zo
stał do Inspekcji Pracy. 

STRAJK WŁÓKNIARZY W KANADZIE. 
MONTREAL, 3. 8. — W przemyśle 

włókienniczym wybuchł strajk. Dotych
czas porzuciło pracę 10.000 robotników. 
Strajkiem kieruje Katolicki Związek Pra
cowników Przemysłu Włókienniczego. 
Strajkujący domagają się uznania związ
ków zawodowych, redukcji godzin pracy 

podniesienia stawek zarobkowych 

file:///U2JH


Zbiory gorsze o 10-20 proc. 
Rezultaty pierwszych tegorocznych omłotów. 

KIELCE, 3.8. — Według informacyj 
Kieleckiej Izby Rolniczej, próbne omloty 
żyta wykazały w stosunku do roku ubiegłe
go przeciętnie o 10—20 proc. mniei ziarna 
Rezultaty te dotyczą terenu niemal całego 
województwa, za wyjątkiem okolic o zie
miach najlepszych, jak część Sandomier
skiego, Pińczowskiego i Miechowskiego 

(Powiśle), w których urodzaje mało się ró 
żnią od zeszłorocznych, jak również rejo
nów o glebach pieszczystych, na których 
posucha i złe warunki atmosferyczne w cza 
sie zimy spowodowały redukcję plonów 
miejscami nawet o 3 0 — 4 0 proc. Plony sło 
my są na ogół o 3 0 — 5 0 proc. niższe od 
normalnych. 

ECHA PBtZSAITTU GOOOO ZŁOTrCM. 

Z Gdyni donoszą: 
Urzędnicy brygady skarbowej w Gdyni 

zauważyli 2 lipca jakiś jacht żaglowy, zmie 
rzający na pełne morze. Ponieważ zacho
wanie się jachtu wzbudzało podejrzenia, 
porozumiano się ze strażą graniczną. Stra
żnicy dogonili motorówkami jacht „Syne
kura". Gdy weszli na pokład, wylegitymo
wali pasażera Waltera Milewskiego, który 
twierdził, że wyjechał na przejażdżkę. M i 
lewski był oburzony i gorąco protestował. 

Mimo protestów, strażnicy przeszukali 
dokładnie cały jacht. Między paczkami z ży 
wnością, znajdującymi się n.a dnie jachtu, 
znaleziono pęcherz wodszczelny, w którym 
znajdowało się 60.000 zł. Znalezione pie
niądze skonfiskowano, a Milewskiego aresz 
towano. 

Dochodzenia w sprawie przemytu 60 

tysięcy zł na jachcie „Synekura" są już za
kończone. W najbliższym czasie Milewski 
stanie przed sądem. Grozi mu kara 5 lat 
więzienia oraz 200.000 zł grzywny z zamia 
ną na areszt. 

W toku dochodzeń ustalono, że Milew 
ski jest studentem amerykańskim i przybył 
do Polski na wiadomość o śmierci ojca, któ 
ry pozostawił mu w spadku kamienicę war 
tości 80.000 złotych. Po sprzedaniu domu, 
student zamierzał przemycić gotówkę do 
Ameryki. Wtym celu wszedł w kontakt z 
przemytnikami gdańskimi, za pośredni
ctwem których nabył „Synekurę" za 7000 
zł. Na jachcie tym zamierzał przepłynąć do 
Bornholmu, a stamtąd na pokładzie statku 
pasażerskiego do Ameryki. Zamiar ten w 
ostatniej chwil i udaremniono. 

Niebezpieczne ukąszenie żmii 
uzdrowiło zniekształconą reumafyczkę 

Z Grudziądza donoszą 
W Swarożynie na Pomorzu niejaka 45 

latnia Kunegunda Patrosik została ukąszo
na przez jadowitą żmiję. Miejsce ukąszenia 
po kilkunastu minutach nabrzmiały i 
sczerniały. Jednak wyrobnicę nie było stać 
na lekarza, a że od 15 lat cierpiała ona na 
reumatyzm, który zniekształcił ją niemal zu 
pełnie, nikomu o swej tragicznej przygo
dzie nie wspomniała i przygotowała się na 

śmierć. 
W nocy kobieta miała dużą gorączkę, 

lecz następnego dnia, ku wielkiemu zdzi
wieniu poczuła się zupełnie zdrowa. Do
tychczasowe bóle reumatyczne znikły, a Pa 
trosikowa poczuła się znacznie lepiej niż 
przed ukąszeniem. 

Dziwnym wypadkiem zainteresowali się 
lekarze. 

Księstwo Kentu w Łańcucie 
mm JUTRO POWRÓCĄ DO KATOWBC* 

Z Łańcuta donoszą:" •* » * * 
Wczoraj książę Kentu z małżonką 0-

puścili Katowice, wyjeżdżając przez Kra
ków do Łańcuta. 

W Krakowie do pociągu wsiedli hr. A-
damostwo Potoccy, którzy w wagonie re
stauracyjnym wydali śniadanie na cześć 
dostojnych gości. 

Księstwo Kentu odbyli podróż wago
nem salonowym, doczepionym do pociągu 
międzynarodowego Paryż — Bukareszt. 

Samochód Rolls - Royce, którym pa
ra książęca przybyła do Polski, pozostał w 
Katowicach. 

Na dworcu w Tarnowie dostojnych go
ści powita l i : ordynat hr. Potocki z żoną 
i wszyscy goście łańcuccy. Z dworca uda
no się karetami do pałacu, który przybrał 
odświętny wygląd. 

W chwil i przybycia dostojnych gości do 
Łańcuta na maszt na baszcie zamku 
wciągnięty został sztandar z barwami księ 
stwa Kentu, zaś fanfarzyści odegrali uro
czystą fanfarę powitalną . 

Pobyt ks. Kentu w Łańcucie, dokąd 
zjechali już liczni goście spośród rodowej 
arystokracji polskiej i zagranicznej, po
trwa do środy. W tymże dniu ks. Kentu 
wraz z ks. Mariną powrócą do Katowic i 
zamieszkają u pp. Kozicłl-Poklewskich. 
Księstwo Kentu pozostaną w Katowicach 
do czwartku 5-go bm. 

Czy Jesteś cz łonk iem 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p l c i o w e 

i s k ó r n e 
6-go S i e r p r r a 2. T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12.w poK 

d o k t ó r L. B E R M A N 
> p « c i a l ) a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h ' e b a o a l n y c b 

C e g i R l n i a n a 15 
tAlelOO I4SI-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz-
nledz s w i f t i od 9—1. w pol 

Dr med. 

BIBERGAŁ 
choroby skórne, weneryczne I seksualne. 

Zawadzka 10. tel . 106-30. 
n r z y j u t u i e od 9 - 1 1 rnnn i od 5 8 w. w nie 

dziele i święta od 9—1 po pol 

f i 
W czwartek udadzą się samochodem 

do Jugosławii, w odwiedziny do brata 
księżnej — ks. regenta Pawła. 

Księstwo pojadą prawdopodobnie przez 
Czechosłowację i Węgry, gdzie zamierzają 
odwiedzić ks. Esterhazy. 

Specjalna komisja śledcza zbada przyczyny 

pożaru przy ulicy Kopem ka 
Łódź, 3 sierpnia. — Groźny pożar wy

buchł wczoraj wieczorem w zabudowaniach 
fabryki Adolfa Speidla, mieszczącej się 
przy ul. Kopernika 55. Zaalarmowany 2 od 
dział Straży Pożarnej przybył na miejsce 
i zastał fabrykę w płomieniach. Wobec 
groźby przeniesienia się pożaru na sąsie
dnie oraz leżące naprzeciw budynki, mie
szczące fabryki, należące do firmy Biren-
cwajg i Samusiewicz (Kopernika 57 ) i za
kłady elektrotechniczne • „Elektrobudowa" 
(Kopernika G6), sąsiednie domy mieszkal
ne itd., wezwano do pomocy wszystkie od
działy straży wraz z oddziałami fabryczny
mi. 

Akcja, wobec grozy sytuacji, została 
skierowana całkowicie w kierunku niedo
puszczenia do rozszerzenia się pożaru i 

objęcia ogniem sąsiednich budynków. 
Po energicznej .utrudnionej z powodu 

braku wody, akcji, ogień zdołano zlokali
zować, tak że spłonął jedynie budynek dwu 
piętrowy, w którym mieściła się przędzal
nia Speidla. Pozostałe sąsiednie budynki 
uratowano. 

Straty, prowizorycznie obliczone, wy 
noszą przeszło 150 tysięcy złotych. Przę
dzalnia była ubezpieczona. 

Dokładne straty oraz przyczyny wybu
chu pożaru zostaną ustalone przez specjal
ną komisję sądowo - śledczą, która, po jej 
ustaleniu, rozpocznie pracę około godziny 
14-cj. 

W czasie akcji ratunkowej kilku stra
żaków odniosło lekkie poparzenia. 

If 

Dobra woda i ustępy... 
Podniesienie higieny na terenie szkół powszechnych. 

ŁÓDŹ, 3.8. — W związku ze zbliżają
cym się rokiem szkolnym, minister spraw 
wewnętrznych wydał okólnik do wojewo
dów, przewodniczących wydziałów powia
towych i prezydentów miast. V.' okólniku 
tym p. minister podkreślił, iż poziom higie
niczno-sanitarny wielu publicznych szkół 
powszechnych, zarówno wiejskich jak i 
miejskich, budzi poważne obawy o stan 
zdrowotny młodzieży. Zdarzają się nawet 
przypadki, że szkoły nie posiadają wcale 
ustępów, bądź też istniejące ustępy znajdu 
ją się w stanie zupełnego zaniedbania. Po 
dobnie przedstawia się sprawa zaopatry
wania'szkół w odpowiednią wodę, a szczc 
golnie we własne,studnie. , 

Z powyższych względów minister spraw 

wewnętrznych udzielił następujących zale
ceń i zarządzeń: 1) właśsciwc organy gmin 
ne czy też miejskie winny zbadać aktualny 
stan sanitarny wszystkich publicznych 
szkól powszechnych w gminie; 2 ) w termi 
nie do dnia 25 sierpnia rb. zostaną zarzą
dzone, przeprowadzone i zakończone prace 
konieczne do doprowadzenia budynków 
szkolnych do właściwego poziomu higieni
czno-sanitarnego, a w szczególności upo
rządkowane zostaną istniejące ustępy i 
studnie; 3 ) w możliwie najkrótszym czasie 
należy wybudować odpowiednie ustępy w 
szkołach, które ich nic posiadają, oraz za
pewnić higieniczne zaopatrywanie szkoły 
w wodę. K i-

KLAMERKI NA PRZECIĘTEJ SZYI. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO ŁÓDŹ, dnia 3 sierpnia. — Wczoraj w 
godzinach "wieczornych w mieszkaniu przy 
ulicy Emili i 44 syn robotnika Stefan Du-
bis, lat 26 w celu samobójczym przeciął 
sobie w dwóch miejscach szyję. Lekarz 
Pogotowia Miejskiego po udzieleniu po
mocy i założeniu dwóch klamerek pozo-

Osobiste 
Redaktor, Jan Stypułkowski, wydaw

ca naszego pisma powrócił z miesięcznego 
pobytu we Francji gdzie bawił celem w/ ię 
cią udziału w Międzynarodowym Kongre
sie Reklamy! urządzonym z okazji Wysta
wy Światowej w Paryżu. 

ZYCIE PABIANIC. 

Bezsensowne ataki na „Spotem" 
ŁUOZEE 1ŁE| WOLI* 

Pewna g rupa ludz i , należąca do Spółdz ie l 
czego Stowarzyszenia Spożywców „ S p o ł e m " w 
Pabianicach niezadowolona z w y n i k ó w wybo
rów dokonanych na os ta tn im rocznym w a l n y m 
zgromadzeniu członków t e j spółdz ie ln i i o b e c 
nych j e j władz, raz po raz publ icznie a taku je 
bezsensownie tę ins ty tuc ję , s tura j i je się za 
wszelką cenę obniżyć je j war tość w oczach sze 
rok iego ogó łu cz łonków. A t a k i te choć są ma 
ło poważne i zgoła pozbawione jak i chko lw iek 
podstaw, zaprawione j adem jednego l ub więcej 
osobników, ludz i z łe j w o l i , wyrządza ją jednak 
szkodę spółdz ie ln i i p rzysporzyć mogą nowych 
ma lkon ten tów. Osta tn io n a p r z y k l a d spółdzie l 
n ia „Spo łem" ' zmuszona by ła zamknąć" na czas 
j a k i ś swoją masarn ię z powodu przeprowadza
nych w t y m dziale remontów i i nnowacy j . To 
dało g rupce ma lkon ten tów asumpt do z łoś l i 
w y c h publ icznie wyg łaszanych u w a g na ten te
m a t i s taw ian ia spółdzie ln i oszczerczych zarzu 
t ów pe łnych złośl iwości . Osobnicy c i , niezado
wo len i z tego, że to nie oni zostal i w y b r a n i do 
władz spółdz ie ln i i że szeroki ogół uświadomio 
nych cz łonków nie dopuści ł ich do k ie rowan ia 
t ą i ns t y tuc ją , czego ze wzg lędu n a własne k o 
rzyśc i gorąco p ragnę l i , ms-zera. się obecnie w 
ten sposób, wyda jąc sobie bardzo smutne świa
dectwo b r a k u e t y k i i j a k i chko lw iek zasad mo
ra lnych . 

Spółdzie ln ia „ S p o ł e m " w Pabianicach, is tn ie 
jąca jak wiadomo od la t k i l kudz ies ięc iu , jest j e 
dna z na js tarszych i na js i ln ie jszych spółdzie ln i 
w Polsce i obecnie po wy łon ien iu nowych 
władz i usunięciu wszelk iego z ła znajduje się 
na nowej drodze do nowego dalszego r o z w o j u . 

To też wszelk iego rodza ju a t a k i m a l k i n t e n 
t ów są t y l k o rzuca- i i cn k łód pod nog i luck-om 
k t ó r z y p ragną pracować uczciwie dla d-ibra 
społeczeństwa i k r a j u na drodze spółdzielczo
śc i . 

A t a k i te jednak nie zrsżą do pracy w ładz 
spó łdz ie ln i , j a k i samych członków. 

C Z Y J A GF.S. 
Starszy pos te runkowy 

znalaz ł na u l i cy War^zaws 
k t ó r ą n r a w y właściciel odor - rac" mo*e w Vomisa 
riac>e P.P. p r 7 v u l i cy OrHcz - D r e s z e r 7. 

Ordvnans K i l . wmWir>*hr w ft.W«s?»ńdh 
przy n1irv K o ś - i p l n 0 ! 10 zakłóc i ł s r r A ń i rmbl icr 
n v .AwnntUTt i l ra odprowadzona do ko*n>*"irin-
t u , adzie s p i ' a n v 7os'al o d " o w ; « d n i p ro tokó ł , 

Dworn iczak T.udwik z ulicy t ) ę lwwn i 4 . be-
dne w ?tanł(» HfjaB f̂r), w \ n r o ł s ł a-wpntiire n * 
u l i cy & t twrVh» j pod r) ' in">r»m 6. P H c z n s od
prowadzania zo przez po l i c jan ta do komisar ia 

t u Dworn iczak szpetnie naurąga ł posterunkowe 
m u . 

Za te oba przestępstwa wymien iony odpo
wiadać będzie przed sądem. 

WÓZ Z KONIEM BEZ OPIEKI. 
Mieszkanka wsi jutrzkowice pod Pabia

nicami, gminy Widzew, Śliwińska Elżbieta 
oraz niejaki Szajder |ózef — mieszkaniec 
wsi Leszczyny Duże, gminy Dłutów — po
zostawili na .ulicy swoje zaprzęgi konne bez 
absolutnie żadnej opieki. Policja, dbała o po 
rządek publiczny, spisała obojgu właścicie
li m koni i wozów odpowiednie protokóły 
karne. 

Ponadto za tamowanie ruchu ulicznego 
pociągnięci zostali do odpowiedzialności 
karnej: Kotek Szmul, zamieszkały przy ul. 
Warszawskiej 22 w Pabianicach, furman 
Klementowski Wiktor, zamieszkały przy ul. 
Orlicz Dreszera 9 i laguś Rozalia ze wsi Ży-
towice, gminy Górka Pabianicka, która na
wet jechała wozem po chodniku przezna
czonego dla pieszych na głównej ulicy Zam
kowej. 

BÓJKI | KRADZIEŻE. . 
Herszknwicz Lajzer i Ordynans Cnaia z 

ul. Kościelnej 10 wszczęli pomiędzy sortą 
bójkę na podwórzu tego domu. Powiado
miona o bójce policja przybyła na mieisce i 
bijących się odprowadziła do komisariatu. 

Pinnr [ózef. Moniuszki 41 an pl. Dąbrow
skiego w staie pijanym bił przechodniów. 
Kołtuński lakub z ul. Konstantynowskiej 41 
zameldował w policji, że nieznani sprawcy 
skradli mu z mieszkania pedczas jego chwi
lowej nieobecności 8 złotych w gotówce 
oraz sztuczną szczękę. Łakomych na sztu
czne szczęki złodziei poszukuje policja. 

stawił denata na miejscu w stanic bardzo 
osłabionym. 

— Pracownica szpitalna Rozalia Stró-
źewska, lat 30, zam. przy ulicy Jencral-
skiej 16 w celu samobójczym zażyła więk 
szą dozę luminalu. Przybyły lekarz Pogo-
towja Miejskiego w stanie nieprzytomnym 
jpyfwłflzł dgnjtkffi t\n sTi\ i t łU .'LII*V i 

Około godz. 3-ciej w nocy Centrala 
Straży Pożarnej została zaalarmowana o 
powtórnym zapaleniu się zgliszcz przędzal 
ni Speidla. Na miejsce przybył j / i c n [l 'u-
ton straży, który zajął się dogaszanie!:/ 
zgliszcz. 

Nadal pochmurno 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, dnia 3 sierpnia. — Dziś o go
dzinie 9-ej rano temperatura w śródmie
ściu wynosiła 17 stopni powyżej zera. W 
ciągu ubiegłej nocy w tym samym miej
scu najniższa ciepłota wynosiła plus 15 
stopni. 

Ciśnienie barometryczne wynosiło 748 
milimetrów. Zapowiedź pogody bez zmian 
a więc pochmurnej ze skłonnościami do 
opadów deszczowych. 

Wiatry z kierunków północnych. 

PPZEKONAtEM HĘ JUŻ DAWNO.ŻE TYl-
KO„OLLA"GUM IĄ NIEDOŚCIGNIO
NE ! WIEM,ŻE NIC NIE ZASTĄPI 
ORYGINALNYCH GUM„OLLA" 

DLATEGO PPO<ZĘ O ORYGINALNE PUDEŁKO 

PIŁA " Z JS L O B U SJ M! 

ZDARZENIA I WYPADKI. 
(—) Wczoraj odbyło się w miejscowości Mon l -

fauron pod V r r d u n uroczyste odsłonięcie pomnik* 
na cześć pole ((łych żołnierzy amerykańskich w o-
hecności umyślnie przybyłego i Ameryki gen. Per
shinga i legionu uczestników wie lk ie j wojny. Od
słonięcia dokonał prezydent Lebrun w obecności 
marszałka Pctain i premiera Chautempt. W raaiie 
odsłonięcia transmitowano przemówienie radiowe 
prezydenta Roo»evella a za oceanu, po rtym prze
mówienie, preiydenta Lcbruna transmitowano do 
Stanów Zjednoczonych. 

(—) Przywódca sjonlstów dr Weiznun wypo
wiedział się za podziałem Palestyny, rwaletanym 
dotychczas przez żydów w Polsce. 

(—) Do Parysa nadeszły wiadomości a areit-
towaniu w Moskwie dowódcy sowieckich lit tbroj-
nych Itipina, komendanta akademii lotnirtej Po-
meranca. 

Również kra/.a w Moskwie pogłoski o samobój-
Mwie delegata „Komsomo łu " przy „Kominternic', 
Kcinberga. 

Prasa donosi, że dyrektor komsomolskiego wy
dawnictwa „Młoda Gwardia", Letzeayner, aostał 
uznany za „wroga l udu " . 

(—) B. minister Miediińskl, naczelny redaktor 
„Gazety Polsk ie j " i wicemarszałek Sejmu, ma eb-
).)<• stanowisko ambasadora przy Kwirynile. 

(—) Wczoraj wieczorem u wejścia: do portu 
Pircus zderzyły się statki „Anastassios" 1 „Hvdra". 

„Anastassios", na którego pokładzie znajdo • 
wały się 64 osoby, prócz załogi, zatonął. Zginęło 
około 30 osób. Dolyrhezas zdołano wyłowić 10 tru
pów. 

( _ ) W Tientsinie grupa blałogwardtistów tde-
molowuła lokal konsulatu sowieckiego i labrałs 
wszystkie dokumenty. Sowiety wystosowały ostry 
protest do rządu japońskiego. 

(—) Kura tor ium Okręgu Szkolnrgo Tsr . raw. 
skiego zawiadamia, te w terminie powakacyjnym 
zapisy do liceów pedagogieanyrłi w Warttawie, 
Piotrkowie, Łowiczu i Zgierzu rotporiną alę dnia 
25 bm., a egzaminy wstępne rozpoczną l i f dnia 

• • l ' V'7'£ • - 'ŁW—.' '.!>g i 
(—)• Wczoraj na Stokach przy abJornikach wo

dociągowych trzej osobnicy dokonali napadu na Ja
dąca wózkiem właścicielkę składu hurtowego arty. 
kułów spożywczych, 30-letnle Łaję Bornstein, tam. 
Przy u l . Rok le lń lk le j 47. » r " "a woźnicę 29-letnie-
go Józefa Cywińskiego- Pod groza, rewolwerów aa-
bruno je j teczkę aawlcrajara 300 złotych. Do tor-
ganiznwancj przez zaalarmowanych przechodniów 
pogoni pr tyb jg ty l i »»ę policjanci, którzy oddali k i l 
ka strzałów do również strzelającego bandyty. W i 
dząc, że nie ujdzie pośeign, strzelił sobie w ikroA 
i zmarł wkrótce na łóżku szpitalnym. Dwaj inni ban 
dyci zbiegli. Policja ustaliła nazwisko samobójcy 
i poszukuje jego wspólników. 

(—) W Tarnowie zmarł jeden t dwu strażaków, 
którzy pcirlli ofiarg napadu bandyckiego, mianowi
cie Piotr Gwóźdź, wskut-k naruszenia morgu. Stan 
drugiego rannego strażaka, Tomasza Burnota, jest 
n»dal ciężki. 

( _ ) W Warszawie zmarł adwokat Leon 
Okrę t , k t ó r y był r ó w n i e * wianyra dt iennik t -
rzem. 

(—) N a dzut swołane zostało pierwgge po-
aledzcnie kom is j i do spraw ogó lnych łódzkiej 
r » d y przybocznej na k t ó r y m p r e i . Godlewski 
naszkicuje ca łokszta ł t zagadnień I nwes tycy j 
nych g m i n y m ie j sk ie j . 

ZYCIE ZGIERZA 

„Caritas" walczy z żebractwem. 
Od dłuższego czasu na terenie naszego m ia . l " 

rozwija sw» pożyteczna działalność miejscowy od-
*ic materialnie i mo-

Doskonele zor-
ia Caritasu bada sto-

i ni.sic pomoc prnwdzi-

BIBLIOTEKA „POCHODNI" 1UŻ CZYNNA. 
Polskie Towarzystwo Kultury i Oświaty 

Robotniczej „Pochodnia" Oddział w Pabia-
NowacVi Wtcdysław i nicach zawiadamia wszystkich swych człon 
ikiei zabłąkana p;pś, , ]<ów i czytelników hibliotecznych, że P° 

przerwie spowodowanej remontem lokalu 
została otwarta ponownie bibiiciteka Towa
rzystwa, mieszcząca się przy ul. Traugutta 
Nr. 6-a. Otwarcie' biblioteki po przerwie M -
stapi w dniu dzisiejszym t. i- we wtorcK 
dnia 3 sierpnia rb.-w godzinach 0 d O « « 
wiecz. Począwszy od tego dnia mniioteKd 
,;Pochodni" otwarta będzie w KAŻDY wto
rek w tych samych godzinach t. j . od 0 uo 
8 wiecz 

dział Ciiritasu, opiekujgcy 
ruinie najbiedniejszy,,,; w Z^ttn 
jonizowana sekcja wywiadowcza Ca 
unki materialna petentów 

wic potrzebującym. 
Obecnie instytucja ta przystępuje do racjonal

nej walki z żebractwem nr, t r e n i e naszego miasta, 
/arzgd sprzedaje mianowicie emaliowane tabliczki 
w cenie 2 v\ z napisem, oznajmiającym, że mieszka 
tutaj człon k Caritasu i wstęp żebrakom wzbronio
ny. Nabywając tebliczkę oraz wpłacając pewna kwo 
'« Pieniężna — składkę miesięczne na riec* Cari-
' « - " . nie mamy potrzeby wspomagania żebraków, 
gdyż czyni to za nas nierównie doskonalej t a i n s t y . 
' " r j a . Nuleżac do Caritasu i wpłacając tam swoje 
składki miesięczni?, spełniamy swój obowiązek wspo 
•nagania biednych i to z tym przekonaniem, że pie
niądze nasze trafia do prawdziwie potrzebujących 
i nie zostanę obrócone na wódkę, co nieśliby dzieje 
•>ię, gdy sami obdarowywujemy zawodowych żebra
ków. 

Zdaje się, że zarząd miejscowego oddziału Ca. 
ri t«,u obrul dolna drogę zwalczania zawodowego 
żebractwa, wprowadzając owe tabliczki, które świad 
czyć będa, fc> '< * l">-'»'Wz spełni , swój obowiązek 
„.iłosiecdzia wobec biednych, p ł r r , P składkę w lej 
instytucji. 

IMPONUJĄCA Z A B A W A LUDOWA. . 
Onegdaj na boisku Sokoła odbyła się tradycyjna 

i zabawa ludowa, z której dochód przeznaczony zo
stał na budowę domu ludowego . parafialnego. I m 
preza połączona z fantowa loterię, doskonale się u-
dała, odbywając się przy pięknej pogodzie ' 
( Już od g. 14 na boisko ścingary rzesze -publicz
ności, grupując 6 j e w „ k , ; i stołów loter i i fantowej. 
Od puczęlku do końca na boisku koncertowała do

skonała orbestra ochotniczej straży pożarnej pod 
j>» , u , « p. Nurkiewieza. Po rozegraniu fantów, t a . 
wiązała sir ochocza zabawa taneczna, w której u-
Q J | a ł brała bardzo licznie zebrana młodzież. Strsi 
Przy bufecie, młodzi przy muzyce mile spędzili. e«« 
"o późnego w i r z o r u . 

Finansowo impreza również udała »lf doskonale, 
przynosząc czysty zysk tak Jak w roku ubiegłym. 

Ks. kanonik dr Rosznowski dziękuje też aerde-
cznie wszystkim, którzy przyczynil i się do uświet
nienia imprezy, więc organizatorom i współpracow
nikom, ofiarodawcom fantów oraz tym, którzy przy
byl i na boisko w niedzielę, »taropol»kie „Bóg za. 
p łać ! " 

PIELGRZYMKA DO CZĘSTOCHOWY. 
W dniach od 13 do 15 bm. organizowa

na jest z terenu naszej parafii pielgrzymka 
na Jasng Górę do Częstochowy. Pątnicy wy
jadą spocjnlnym własnym pociągiem popu
larnym ze stacji w Zgierzu w dn. 13 bm. o 
godz." 10.25 wieczorem i będą już w Często
chowie o godz. 1.50 w nocy. Tutaj wezmą 
udział w widkich uroczystościach meriań-
sldch, zwiedza zabytki historyczne klaszto
ru i miasta Odjazd z Czestr»:howy nastąpi 
v/ dn. 15 bm. o godz. 8.45 wieczorem, tak 
że w Zgierzu czekać będziemy na pątników 
o godz. 12 w nocy. Koszt wynosi zł. 6.50. 
Kierownictwo pielgrzymki objął ks. dr. Rma 
rzych. Zapisy przyjmowane sa jeszcze w bie 
żącym tygodniu. 

Vc Ar A r , 0 s O B I S T E , 
<u- V,/,, R o s z k o w s k i , „proboszcz parafii 

w p ie rzu , wyjeżdża rJzisiaj 
na urlop wypoczynkowy do Krynicy,, gdzie 
na kuracji spędzi około 3 tygodnie. 

: o : — 
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Pułapka komunistyczna na dusze polskiego emigranta. 
Błędne koło strajków i wzrostu cen. 
Gehenna najtęższych robotników. 

Uroczystości w Kairo. 

Paryż, w lipcu. 
Gościnna ziemia francuska, drugi po 

Ameryce „Raj obiecany", na przestrzeni 
lat, wiele straciła na swej rajskości. 

Do czasów, kiedy kryzys był obcym zja 
wiskiem we Francji, wszystko było dobrze, 
wzbogacali się Francuzi, cudzoziemcy, a 
wśród nich Polacy. Niestety, wszystko ma 
Swój koniec. Kryzys zawitał i do Francji. 

-Rzesze emigrantów opanował lęk o 
i.juTro". Skutki kryzysu nie dały na siebie 
czekać długo. O możliwą pracę było coraz 
trudniej cudzoziemcowi, a Francuzi poczę
l i patrzeć niechętnym okiem na każdego 
obcego przybysza. 

Jeśli weźmiemy sytuację materialną ro 
botnika polskiego z okresu 1935—36 i po
równamy ją z sytuacją obecną, to uległa 
ona poważnej zmianie. We wspomnianym 
okresie sytuacja robotnika we Francji by-

1 ła dość ciężka. Miał pracę, pracował bar
dzo ciężko, lecz zarobek ledwo wystarczał 
na wyżywienie rodziny. Byl i wprawdzie 
tacy szczęśliwcy, którzy zarabiali bardzo 
dobrze, lecz byli to robotnicy wykwal i f i 
kowani, przeważnie Francuzi, gdyż na te-
TCiłie-Nancy, jeśli chodzi o robotników wy 
kwalifikowanych Polaków, to jest ich zni
koma garstka. 

W okresie 1935—36 zarobek robotnika 
< na terenie obwodu Nancy wahał się od 

25—30 franków dziennie, przy 48-godzin-
nym tygodniu pracy.Taki stan rzeczy trwał 
do połowy 1936 roku. W miesiącu czerwcu 
tegoż roku przyszły wielkie zmiany pol i 
tyczne we Francji. Po dojściu do władzy 
>iFrontu ludowego", całą Francję opano
wały strajki. W rezultacie robotnicy uzy
skali podwyżki, tydzień pracy skrócony zo 
stał do 40 godzin i przyznano robotnikom 
płatne urlopy. Niestety, z chwilą, podwyż-
s z e n i a zarobków, nastąpił 

wzrost cen, 
wreszcie dewaluacja franka, tak że w re
zultacie robotnicy nic mieli żadnej korzy
ści z uzyskanej podwyżki płac. 

\ + Ponieważ w.e Francji strajki są bardzo 
w modzie, więc nastąpiła druga fala straj
ków. Po długich tygodniach pertraktacyj, 
zarobki robotnicze zostały znów podwyż-
sąpne/Dziś przeciętny zarobek robotnika 
Mpiiosi r>0 franków dziennie. Jeżeli chodzi 
o robotnika polskiego, to ma on takież pra 
wa do wynagrodzenia i świadczeń socjal-
n y C n n M / ° b , ° t n i k francuski. 

Dodać należy, * e o p r o c z z a s a t I n i c z e g 0 

"Tm* 
wynagrodzenia, robotnicy, obarczeni ro
dziną, otrzymują specjalne dodatki na dzie 
ci, co dochodzi do dość poważnej kwoty 
na miesiąc. 

Ze względu na uczciwość w pracy, ro
botnik polski jest bardzo poszukiwany i ja 
ko robotnik cieszy się 

pierwszorzędną opinią. 
Bardzo często niektóre przedsiębiorstwa 
nie przyjmują w zasadzie cudzoziemców, 
a jeśli odstępują od zasady, to jedynie i 
wyłącznie na korzyść robotników polskich. 

Obwód Nancy ze względu na wielkie 
uprzemysłowienie i zasoby mineralne sku
pia na swym terenie bardzo dużo Polaków. 
W kopalniach rudy żelaznej, węgla, soli 
potasowych, w hutach szklanych i w tro
pikalnym upale przy wysokich piecach, 
wszędzie rozbrzmiewa mowa polska. Nie
zależnie od tego, wielu Polaków pracuje 
po okolicznych fermach, zarabiając do 400 
franków miesięcznie, plus utrzymanie i mie 
szkanie. Wszystko byłoby dobrze, lecz na 
marginesie pracy robotnika jest jedno „a le" 

Robotnik cudzoziemski we Francji, a 
specjalnie polski, z racji swej tężyzny f i 
zycznej, używany jest do najcięższych ro
bót, a pracę lżejszą powierza się Francu
zom. Bardzo często robotnicy polscy cho
rują na gruźlicę płuc, ulegają ciężkim wy
padkom przy pracy, w rezultacie czego, 
jeśli nie stracą życia, to są na całe życie 
kalekami. 

Jest jeszcze inna bolączka, również nie 
bezpieczna, jak i szkodliwa nie tylko dla 
robotnika polskiego, ale i dla Polski. Tą 
bolączką jest niedostateczne wyrobienie 
polityczne naszego robotnika. Od roku pra 
wie, czyli od dojścia do władzy „Frontu 
ludowego", sporo robotników - Polaków 
wciągnęło się do roboty politycznej, wła
ściwie zaś zostało do tej roboty wciągnię
tych, a nie rzadko poszło na lep agitacji 
komunistycznej. Takich policja francuska 
skrzętnie spisuje, aby przy najbliższej o-
kazji zrobić z tego właściwy użytek. 1 kto 
wie, czy w przyszłości nie stanie się to 

powodem nowych wydaleń. 
Drugą oddzielną grupę stanowią robot 

nicy rozsądniejsi, którzy nie angażują się 
w ruchu politycznym, pracują i żyją przy
kładnie. Dodać należy, że pomiędzy tymi 
dwiema grupami Polaków istnieje wielki 
antagonizm i wzajemne zwalczanie się. Ci, 
którzy nie są komunistami i pracują na te
renach polskich organizacyj, nazywani są 
„faszystami". 

Wielką krzywdę Polsce i robotnikowi 
polskiemu we Francji wyrządza komuni
styczne pismo, wychodzące w Paryżu, pod 
nazwą „Dziennik Ludowy". Pismo to, rze
komo polskie, wydawane jest przez żydów, 
którzy na łamach owego dziennika w okro 
pny sposób szkalują wszystko to, co jest 
polskie i naszemu sercu drogie. 

M. Nogal. 
: Q : 

••• 'JM,!?*'' 
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Z okazji uzyskania pełnoletności i złoże nia przysięgi na konstytucję przez króla 
Faruka, odbyła się w Kairo wielka defilada wojskowa. 

NIEZNANY GENIUSZ 
marzy o literackich laurach* 

Krwawa tragedia na obczyźnie 
Zemsta opuszczonego męża. 

Stefan Nowak, 34-letni, Polak, zamie
szkały w Noeu\ les Mines (Pas de Calais) 
przybył późnym wieczorem do Lillcbonne 
i udał się do hotelu, w którym pracowała 
jego żona, 25-letnia Małgorzata, żyjąca z 
mężem w separacji. 

Wszedłszy do hotelu, Nowak wydobył 
rewolwer i zawołał: — „Ręce do góry". 
Żona zobaczywszy męża, natychmiast u-
ciekła. 

Obecne przy tej scenie osoby, przera
żone nagłym zjawieniem się uzbrojonego 
mężczyzny nie pomyślały o zatrzymaniu 
napastnika, który pobiegł za żoną usiłują

cą ukryć się w piwnicy. Nowak wpadł do 
piwnicy i zabił żonę strzeliwszy do niej 
kilkakrotnie. 

żandarmi z Lillebonne, zawiadomieni 
o zajściu, przybyli na miejsce tragedii. Po 
wejściu do piwnicy znaleźli trupa Małgo
rzaty, oraz ciężko rannego zabójcę, który 
strzelił sobie w skroń, lecz żył jeszcze. 
Przewieziono go do szpitala w Le Havre. 

Przyczyn dramatu dokładnie nie usta
lono. Prawdopodobnie Nowak chciał się 
zemścić na żonie za to, że nie chciała do 
niego powrr * ' ' . 

W porannej prasie londyńskiej ukazało 
się następujące ogłoszenie: „Literacki ge
niusz poszukuje wydawcy. Oferty uprasza 
się kierować pod adresem administracji 
pisma, lub telefonicznie — 73-838". — 
Pewien wścibsiki reporter postanowił zde
maskować ukrytą sławę literacką i w tym 
też celu zwrócił się pod podanym adresem 
gdzie otrzymał szczegółowe informacje. 

Tajemniczy rozmówca oświadczył, że 
jest autorem powieści, złożonej z 140.000 
słów. Od wielu lat wydeptał już gabinety 
wszystkich wyd"\vców angielskich, którzy 
z uwagi na niezwykłą objętość książki, nic 
zgłosili się na jej wydanie. Obecnie pró
buje on na drodze ogłoszeń zdobyć wy
dawcę". Autor grubego tomu nic jest żą
dny sławy i dlatego też pragnie nazwisko 
swe dopiero wówczas ujawnić, skoro 
książka ukaże się w nakładzie 100.000 
egzemplarzy i zostanie przez krytykę przy 

jęta jako ewenement literacki Anglii. 
Opisując swe spostrzeżenia reporter 

zaznacza, że za osobą autora ukrywa się 
jeden ze znanych rentierów-samotników, 
spędzających połowę życia w klubie. Dzi-

I wak-oryginał, marzący o wydaniu książki, 
jest jednym z typów londyńskiego świata 
klubowego, o których dowiaduje się pu
bliczność najczęściej przez przypadek. 

Czy jesteś cz łonk iem 

L.O.P.P.? 

ZASTOSOWANI! 
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„Wojna Kwiatów* 
na Wyspie Jersey 

Odyntcz odetchnął głęboko, tak jak gdyby raptem za
brakło mu tchu. ą 1 • 

p r z e z n a c z e n i — 

Corocznie odbywa się na angiel 
skiej wyspie Jersey leżącej u 
brzegów Francji, turniej ukwie

canych wozów, zwany wojna 
kwiatów. Na tę zabawę przyby 
wają tysiące ciekawych zaró
wno 7 Anglii jak również Fran 

cj J 

— Jesteście widocznie dla siebie 
rzekł i wychylił kieliszek wódki. 

— Janek! patrzno — rzucił raptem Jerzy — kto tam 
siedzi! Widzisz? Ta pani w jasno-lila sukni wieczorowej 
i nam się przygląda... Patrz, patrz! nawet się trochę 
uśmiecha. Skąd ja ją znam?.. 

— I ja też ją znam... Ach! już wiem! Co za dawne 
czasy. Ale to raczej ty powinieneś był ją lepiej pamiętać 
niż ja. To jest — „L ig ia " ! Pamiętasz? Fordanserka 
z „Mal inowej" w Łodzi. 

— No tak! Naturalnie! Pamiętam teraz świetnie! 
Uśmiechnął się do wciąż przyglądającej się im mło

dej kobiety i skłonił uprzejmie. Odynicz zrobił to samo. 
Odkłonila im się z uroczym uśmiechem. 

— Czy i tym razem zaprosimy ją do naszego stolika? 
— zapytał Jerzego nie bez ironii. 

— Nie, nie. A jeżeli ty chcesz, to was zostawię sa
mych. 

„Kocha się w Zosi po uszy..." — pomyślał Janek i za
pytał znowu: 

— I nie zatańczysz z nią? 
— Owszem. Zatańczę, bo wiem, że jej to zrobi przy

jemność. 
Ponieważ „L ig ia" siedziała sama, podszedł do niej 

i poprosił do tanga, które właśnie grali. 
Gdy wrócił do Odynicza powiedział: — Nadzwyczaj

na, pamięć ma ta dziewczyna: przypomniała mi co do 
s 'owa nasze rozmowy sprzed dziesięciu laty! 

— Tym razem ja ją zaproszę na szampana! — za
wołał ochocze Janek, a ty, stojący u progu małżeństwa, 
zmykaj do domu! 

— Dobrze, jutro mi powiesz ile ci jestem winien, 
a teraz życzę dobrej zabawy! A nie wracaj zbyt późno, 
bo jutro praca, a wieczorem bal! 

Następnego dnia, o ósmej rano, Antoni wszedł do po-
koj-J Jerzego i obudził go wiadomością, że panna Małec
ka piesi go do telefonu. 

Jerzy zerwał się na równe nogi i pobiegł do gabinetu 
Odynicza. Przy tej okazji skonstatował, że Janek nie wró
cił jeszcze do domu z nocnej libacji. „Zupełnie tak, jak 
ja wtedy" — przemknęło mu przez myśl i chwycił za 
słuchawkę. 

— Dzień dobry! Co się stało? — zapytał niespokoj
nym głosem. 

— Okradli nas, panie Jurku. 

— Jakto? Kiedy? 
— Wczoraj przed wieczorem. Ukradziono moją biżu

terię, wszystko prócz tego, co minlatn przy sobie, i cioci 
futro z szafy z przedpokoju. 

— Jakto przed wieczorem! Przecie wszyscy byliśmy 
wtedy w domu: i panie, i Janek i ja. Kiedyż się pani spo
strzegła? • 

— Zaraz po kolacji, jak zwykle poszłam do ojca i gra
łam mu. na fortepianie. Ciocia poszła do mego pokoju, bo 
chciała zobaczyć czy nie trzeba odprasować na dzisiej
szy wieczór mojej sukni. Przy tej okazji, zupełnie przy
padkiem, spostrzegła, że szufladka w toaletce, gdzie trzy
mam moje drobiazgi, jest iredcmknicta, a ciocia wie, że 
zawsze zamykam ją na klucz. Podeszła i gdy otworzyła 
zobaczyła z przerażeniem, że wszystko jest w niej po
przewracane, charakterystyczny nieład po szybkim plą
drowaniu, i że brak jest szkatułki z biżuterią. Wczoraj 
nic mi o tym nie powiedziała, aby mi nie psuć nocy, te
lefonowała do panów, ale nie zastała nikogo w domu. Sa
ma biedactwo oka nie zmrużyła przez całą noc, od świtu 
jest na nogach przeszukując cały dom, czy jeszcze co n.e 
zginęło. Przy tej okazji skonstatowała, źe brak jest tak
że futra. Dałam już znać na policję i zaraz tu mają przyjść 
na oględziny mieszkania. Teraz już wiem skąd się wzię
ła ta tajemnicza rękawiczka w przedpokoju: właśnie zło
dziej ją zgubił. 

— Ach, jakaż to przykrość — powiedział Jerzy. — 
Szkoda, że wczoraj od razu pani Kotarska nie dała znać 
na policję, bo zawsze im wcześniej, tym lepiej. A co mia
nowicie ukradziono z biżuterii pani? 

— Przede wszystkim sznurek perełek, które bardzo 
lubiłam, dwa pierścionki, bransoletka z szafirkami, dwie 
broszki, zegarek złoty na rękę, którego nie noszę i jesz
cze kilka mniejszych drobiazgów. Jak pan myśli, czy to 
się znajdzie? 

—Trudno przewidzieć, to rozmaicie bywa. Jakże ża
łuję, że Janek tak prędko mnie wczoraj zdemaskował, bo 
może gdyby cała nasza przygoda potrwała dłużej, zło
dziej albo by się nie dostał do mieszkania, albo, jeśli już 
w nim był, zostałby złapany przy dobrym szukaniu. Bar
dzo mi pani żal, panno Zosieńko, bo to niezmiernie przy
kra historia. Nie ma w tej chwili Janka w domu... 

— Jakto? Już wyszedł tak wcześnie? — przerwała 
mu Zosia. 

— Tak... przypuszczam, źe wkrótce przyjdzie, bo nie 
jadł śniadania, a ja spałem do chwili pani telefonu. Mo
że ciocia się zgodzi, żebym ja przyszedł teraz do pań

stwa... Jesteście przecie panie same we dwie tylko... 
Zosia po krótkim wahaniu odpowiedziała: 
— Ciocia na pewno się nie zgodzi... A zresztą moźe-

by się potem jakoś zdradziła pana wczorajsza u nas obe
cność... byłaby cała awantura... Niech pan Janek przyj
dzie, jak tylko wróci do domu. 

„Podejrzenie niechybnie może paść na mnie....*' — 
uprzytomnił sobie Jerzy raptem — i lekko zbladł, a rę
ka w której trzymał słuchawkę zadrżała. 

— Jak pani przypuszcza, w których godzinach mo
gła mieć miejsce ta kradzież? — zapytał zdenerwowanym 
głosem. 

— Według mnie właśnie w tym czasie, kiedy działa 
się cała nasza przygoda. Trzeba przyznać, że byliśmy 
tiochę szaleni z tym wszystkim... 

— Czy pani żałuje?., źe byliśmy szaleni?. 
— Nie... 
— Żadnej chwili? 
Kró'k''e wahanie, a potem: 
— Żadnej chwili.... 
— Jestem bardzo szcręs rwy... — rzekł wzruszonym 

głosem i w te; samej chwili zrowu przeleciało mu p-zez 
mysi jak błyskawica: „wszystkie poszlaki przeciwko 
mnie!" Zaczął mówić d . i ! t . i : 

— Dlaczego pani przypuszcza, że właśnie wtedy kra
dzież nastąpiła? 

— Byłam w moim pokoju >o tym kiedy rzekomo pa
na wypuściłam z mieszkania, aż do chwili przyjścia pana 
Janka, który ?.;cs.'!ą wszedł przez kuchnę, bo jak p i l 
wiadomo drzwi frontowych nie można było otworzyć, 
i przyszedł wprost do mego pokoju, gdzie byłam z ciocią. 
Nie widziałam wtedy czy szufladka była otwarta w tym 
czaile, czy zamknięta. 

. ;Właśnie po mojej tam bytności..." przeleciało przez 
myśl Jerzego, a Zosia mówiła dalej: 

— Gdyśmy wszyscy troje wyszli z mego pokoju, nie 
w:óciłam tam, aż dopiero po wyjściu pana Odynieza. By
łam u siebie do kolacji, ale też nie zwracałam uwagi na 
szufladkę. Mogła była być również dobrze zamknięta, jak 
i otwarta. Natomiast to wskazuje, że już była otwarta, że 
kiedy wyszłam na kolację, Zuzia została w moim pokoju 
i przygotowując wszystko do spania, zauważyła, jak to 
sama nam dzisiaj powiedziała, że szufladka była otwar
ta i niedomknięta. A więc już wtedy było po kradzieży. 

U Jerzego na skroniach wystąpiły krople potu i* wol 
no spływać zaczęły po twarzy 

Cd- c. n.) 
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KIIU M i l 
Życie Warszawy « kitlu w erszacb 

Zagadnienie komunikacyjne w Warsza
wie — to sprawa wiecznie paląca. Opero
wanie półśrodkami nie może zadowolić n i 
kogo, a stwarza jedynie większy chaos w 
uchu ulicznym Warszawy. Jedynie zbudo 
\anie szybkobieżnej kolei podziemnej (t. 
w. metro) rozwiąże zagadnienie ko;nuni-
acyjne ku zadowoleniu i w y j d z i e wszy-

;tkich. Ruch uliczny rośnie. Tramwaje, au 
ibusy, samochody i inne pojazdy wzajem 

ile utrudniają sobie egzystencję. Tworzą 
się niepożądane zatory uliczne, wzmaga 
;ię hałas, któremu przecież wypowiedziano 
v\alkę, a pociągi tramwajowe jeżdżą zbyt 
powoli lub t. zw. ,,stadami". Kolej pod
ziemna w Warszawie nie jest zagadnie
niem lokalnym czy samorządowym na od
cinku pracy zarządu miejskiego Metro w 
Warszawie wzrasta1 do zagadnienia ogólno 
państwowego i ogólnogospodarczego. Nie 
było jednak zgody i decyzji co do natych 
miastowego rozpoczęcia robót związanych z 
budową kolei podziemnej. A czas nagli. 
Roboty należałoby rozpocząć natychmiast. 
Tymczasem zamiast decyzji — mamy tyl 
ko półśrodki w postaci równoległych do 
tramwajów linii autobusowych, które nic 
nie pomagają. Zagadnienie jest kapitalne i 
pilne. Rozpoczęcie robót na tak wielką 
skalę zatrudni wicie setek tysięcy rąk bez 
robotnych, ruszy przemysł, rzemiosło i 
handel. Zarobi robotnik niefachowy, wzino 
gą pracę fabryki żelaza i cementu, pójdą w 
ruch tartaki i kamieniołomy i tp. Ma więc 
ta praca swe uzasadnienie gospodarcze. 
Ale są i inne względy: prestiżowe i strate
giczne. Nie możemy dać się zdystansować 
innym stolicom europejskim. Ostatnio na
wet Moskwa wybudowała kolej podziemną 
Tunele kolei to doskonały masowy schron 
na wypadek wojennego nalotu samolotów 
nieprzyjacielskich. Wszystkie te argumenty 
razem wzięte zdecydowały wreszcie- o 
tym, źe sprawa budowy kolei podziemnej 
ma ruszyć z martwego punktu już na wio 
snę 1938 r. Inicjatorem jest tutaj państwo, 
a nie zarząd miejski. 

Hrafeczki. 
ENERGICZNY ] OSEK* 

Handel i kryminał. 

Zgodnie z orzeczeniem nadzwyczajnej 
komisji rozjemczej dla dozorców domo
wych, do obowiązków ich należy: zamia
tanie i sprzątanie podwórza, klatek scho
dowych, ulicy, o ile czynności tej nie wy
pełnia Zakład Oczyszczania Miasta, pie
cza nad ubikacją ogólną, zapalanie i ga
szenie światła, wywieszanie flag itp. Je
żeli płaca miesięczna dozorcy domowego 
wynosi stawkę minimalną 110 zł, właści
ciel posesji ma prawo wymagać nadto no
szenia ksiąg do biura meldunkowego. Do
zorcy wolno we wszystkich swych pracach 
wyręczać się dorosłymi członkami swej ro
dziny. Dozorca otrzymuje w dniu zawar
cia umowy książeczkę obrachunkową, w 
której zapisane być muszą warunki jego 
pracy i wszystkie dane, dotyczące wypłaty 
wynagrodzenia, wypowiedzienia itp. 

Dyr. Janusz Warnecki ma już skomple
towany zespół lwowskiego teatru. Z war
szawskich teatrów zaangażował: Wierzej-
ską, Borowego, Eug. Solarskiego, Wojcie
cha Wojteckiego, Kordowskiego, poza tym 
.Krystynę' Ankwicz, Stanisławę Mazarek, 
Zofię Barwińską, Jadwigę Żmijewską i A l 
freda Szymańskiego. 

Właściwie urlop jest tak samo epidemi 
czną klęską sezonową, jak chociażby — 
grypa. Wprawdzie na grypę wystarczy le
karz z Ubezpieczalni, zapisujący z przy
zwyczajenia tabletkę krajowej aspiryny 
(zagraniczna przez dyrekcję surowo wzbro 
niona), urlop zaś jest dolegliwością zna
cznie bardziej skomplikowaną, niemniej 
jednak wszyscy niemal musimy przejść 
przez grypę i przez urlop. 

Urlop, jak wszelkie klęski, zapowiada
ny jest na długo już znakami na ziemi i 
niebie. Już od stycznia względnie lutego 
rozpoczynają się po biurach prywatnych 

urzędach poszepty tak zwanych opozy
cjonistów biurowych — klik, przygotowu
jących się z wielkimi szykanami do kam
panii urlopowej. Chodzi o to, aby dla sie
bie i swych najbliższych „załapać" najlep
sze miesiące, a wrogom i wierzycielom 
biurowym wpakować miesiące najgorsze. 

Wszystko jest na świecie względne, 
więc w bieżącym roku względne okazały 
się również obliczenia urlopowe. „Poszko
dowani" dostali wspaniały maj i upalny 
czerwiec, „wybrańcy" zaś gorszy już nie
co lipiec i wreszcie ostatnia partia z drże
niem oczekuje na niewiadomy sierpień. 

W każdym razie w każdym szanującym 
się urzędzie już na dzień 1 kwietnia lista 
urlopowa jest ustalona. Ten dzień prima 
aprillisowy przynosi szereg niespodzianek, 
okazało się bowiem, że panna Janka, któ
ra chciała w sierpniu jechać nad morze, 
dostała urlop na maj, panna Mini i , która 
marzyła o czerwcu w Zakopanem, dostała 
urlop na wrzesień, kiedy to według prze
powiedni zarówno taterników jak i zwy
kłych ceprów, w Zakopanem zwykł popa-
dywać deszczyk i świstać halniak. 

Gdy wreszcie nadchodzi okres bezpo
średnio przcdurlopowy, herbatki biurowe 
zamieniły się w wielkie narady pod hasłem: 
Ale dokąd? „Orbis" nęci, Gdynia — Ame
ryka Linia kusi, ogłoszenia z działu „zdro
jowiska" są jak węże babci Ewy, a nie
szczęsne urlopowiczki i urlopowicze czują 
się jak przysłowiowy osiołek nad żłobami. 
Naturalnie decydują względy zdrowotne. 
Panna Zizi twierdzi, że puchną jej w ko
stkach nogi, że ma początki artretyzmu i 
zdecydowana jest stanowczo i bezapclacyj 
nie na Ciecliocinelu,. 

— Ciechocinek?! — pyta zdumiona 
przerażona nieledwic koleżanka. — Ciecho 
cinek?! Bójże się paniusia Boga! Jak puch 
ną nogi to broń Boże nie do Ciechocinka! 
To z pewnością nie jest artretyczne! Prze
cież nawet dziecko wic, że jak nogi puch
ną, to od serca, a na serce tylko Krynica! 

Panna Zizi zaczyna się zastanawiać, 
przypomina sobie, że rzeczywiście, ile razy 
szef ją wzywa do gabinetu, serce jej podej
rzanie mocno bije i wreszcie decyduje, żc 
jednak pojedzie do Krynicy, a nie do Cie
chocinka. 

— Do Kryn icy?! — pyta zdumiona in
na koleżanka. — Nogi puchną przecież nic 
od serca, tylko od nerek! Do Truskawca 
— paniusiu droga — trzeba jechać, Naf-
tusie popić, to nóżki otęchną! 

Ponieważ co koleżanka, to inna rada, 
biedaczka, która raz zacznie radzić się 1)1 iź 
nich, albo zgłupieje, zanim wyjedzie, albo 
wreszcie z rozpaczy pojedzie na podmiej
skie letnisko. 

Ale o letnisku — innym razem, choćby 
jutro. 

SPÓŁKA. 
Gdyby Josek Kopcrwaser czytywał sta 

le krateczki, nic popadłby w kolizję z ko
deksem karnym, wiedziałby bowiem do
brze, że od handlu do kryminału jest ty l 
ko jeden mały krok. Ot, kroczek. 

Zresztą gdyby nawet wiedział, zapew
ne i tak nic zamieniłby handlu na inne za
jęcie, cóżby bowiem robił Josek, gdyby 
nic zajmował się handlem? 

W swoim czasie uprawiał Josek han
del do spółki z Mendlem Zalmanem. Spół
ka nie należała do cichych. Rozejście się 
wspólników było raczej bardzo głośne i 
nie doprowadziło do polubownego zała
twienia spraw spornych. Pewnego dnia 
majowego, gdy słoneczko jeszcze mocno 
przygrzewało, wspólnicy spotkali się. Gło
wy ich były rozpalone, rozmowa gorąca, 
dyskusja namiętna, gestykulacja gwałto
wna i — Josek pobił Mendla. Krzyk Men
dla był rozpaczliwy, żałosny, jękl iwy. Zle
cieli się ludzie, policja, a Mendel krzyczał, 
wył i piszczał. Te jego starania zostały u-
wieńczoue pomyślnym skutkiem, Joska 
Koperwasera skazano bowiem na trzy dni 
aresztu z zamianą na 30 złotych grzywny. 

Jerzy Krzeckł. 

1 IlllkjlffcllMBI I I 
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Jajecznica z 40.000 faf. 
Nieudolny maszynista dźwigu. 

Warszawa, 3. S. — Przy ul. Leszno 15, 
urzędnik, Józef Szclmut, zaprosił do swe
go mieszkania 20-letnią Jadwigę W., rze
komo pod pretekstem wyrobienia dla niej 
posady. W mieszkaniu był również znajo
my S., Bernard Szuinan. Zamiast omawia
nia sprawy posady, Szelmut urządził l iba
cję. Zauważył to jeden z. „usłużnych" są
siadów lub jakaś sąsiadka, gdyż zawiado
miono telefonicznie żonę Szclmuta, Cze
sławę, która, jako pielęgniarka, miała dy
żur w jednym ze szpitali. 

Na wiadomość: „Pani mieszkanie zo

stało okradzione. Niech pani zaraz przy
jeżdża", Szclmutowa w niespełna 10 mi 
nut zajechała przed dom taksówką. W sy
pialni przybyła zastała męża, nieznajomą 
pannę oraz Szumana. Zdenerwowana ko
bieta porwała Jadwigę W. za włosy i wy
rzuciła za drzwi. Następnie porwała pa
rasolkę, którą zaczęła okładać męża tak 
silnie, żc parasolka pękła. Wobec tego 
chwyciła trzepaczkę, okładając nią należy
cie męża oraz Szumana. Obie ofiary samo
sądu kobiecego zgłosiły się na opatrunek 
do lekarza prywatnego. w 

Poskromiony „apef g f sublokatora* • 
Z m ^ m m w ©pitacri 

Warszawa, 3. 8. — 34-Ietni Józef La-
szczka, betoniarz, zamieszkały jako sublo
kator u Tekli Jóźwiakówny (Nowogrodz
ka 26), wróciwszy pijany do domu, zaczął 
nagabywać właścicielkę mieszkania, aby 
zgodziła się na wspólne pożycie z nim. Gdy 
spotkał się z kategoryczną odmową obu
rzonej Jóźwiakówny, wówczas rzucił się 
na nią i, pochwyciwszy za gardło, zaczął 
dusić. W obronie napastowanej stanęli 
dwaj sublokatorzy: Jerzy Augustowski i 
Tadeusz Gawlik, którzy rzucili się na La -

szczkę i po stoczeniu walki obezwładnili 
go.Jóźwiakówna wezwała policjantów, któ 
rzy pijanego awanturnika oraz jego po
gromców przeprowadzili do Komisariatu, 
dokąd wezwano pogotowie. Lekarz stwier 
dził u Laszczki dwie rany cięte głowy i pra 
wego przedramienia, odniesione w czasie 
walki, wskutek uderzenia o ramę drzwiową 
i po opatrunku pozostawił go na miejscu. 
Po spisaniu protokółu, Augustowskiego ?** 
Gawlika zwolniono, Laszczka zaś pozostał 
aż do wytrzeźwienia w Komisariacie. 
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WTOREK, 3 S IERPNIA. 
Warszawa I (ttaszyn) 

15.45 Wiadomości gospodarczo 
16.00 „Czym jest twój tatuś? — budowniczym" — 

audycja dla dzieci. Transmisja z budowy gma-
rbu w Wi ln ie 

16.20 Koncert solistów — ze Lwowa 
16.45 „Gniazdo sieroce pod magnackim dachem"— 

fch i t on ze Lwowa 
17.00 Koncert z Ciechocinka (przez Toruń) 
17.50 Aktualna pogadanka turystyczna 
13.00 Przegląd aktualności finansowo . gospodar. 

czych 
18.10 Program na ju t ro I *• 
18.15 Muzyka z pły t 
I," ,11 Poe.adauka aktualna 
19.00 „ K r ó l kiermaszu" — skecz (z Poznania) 
19.15 Heri tal skrzypcowy z Torunia 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 „Moda i zbytek" — wodewil Wł . Anczyca — 

z Poznania 
20.15 Dziennik wieczorny 
20.55 Wiadomości rolniczo 
21.05 Lekkie melodie i piosenki — z Krakowa 

nikn wieczornego, 
przeglgd prasy 

Z Gdyni donoszą: 
Ostatni załadunek jaj eksportowych na 

statki „Warszawa" i „ L w ó w " odbywał się 
z przygodami. Najpierw zerwał się strop 
u dźwigu mechanicznego i 21 skrzyń jaj wi 
szących na stalowej linie spadło na ziemię. 
Potem zawinili robotnicy, gdyż wskutek 
złego ułożenia ładunku, szesnaście skrzyń 
ześlizgnęło się z liny dźwigu i znów padło 
na ziemię. Tym razem nie tylko potłukły 
się jaja, ale skrzynie przydusiły swym cię
żarem robotnika portowego Woźniaka, któ 
rym zaopiekowało się pogotowie ratunko
we. 

Wreszcie, wskutek defektu dźwigu dal
szych 18 skrzyń przy podnoszeniu zacze
piło się o wagon kolejowy i spadło na zie
mię. Razem więc uległo' zniszczeniu 55 
skrzyń, z których każda zawierała po 720 
jaj . Ogólna ilość uszkodzonych jaj wynosi 

zatem 39G00 sztuk. 
Jaja te, jako nie nadające się już do 

eksportu, mają być sprzedane przez firmę 
przeładunkową „Usco" po 3—4 grosze za 
sztukę. 

komunikat meteorologiczny 
23.00—21.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.55 Muzyka z płyt 
15.00 Kwadrans dla pesymistów 
15.15 O wszystkim po troszku 
15.20 Muzyku talonowa z p ły t 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowe 
13.10 Pogadanka Łódzkie j Rodziny Radiowej 
18.25 .śpiewa Maur i rc Chevalier — płyty 

1 Fl.-t" Wiadomości sportowe lokalne 
(0.55 Pogadanka pt. „Problem rhnł i ipnietwa" 
23.00—23.30 Muzyka lekka i taneczna z kawiarni 

lCtirop.-jskicj w Lodzi 

ŚRODA, 4 SIERPNIA 
Warszawa I (Raszyn) 

1 inne Rozgłośnie Polskie, 
6,15 Pieśń poranna 
6.1 R Cimnastyka 
6.38 Muzyka z p łyt 
7.00 Dziennik porań* 
7.10 Muzyka z płyt 
8.00 Przerwa ^ 

11.57 Sygnał czasu i hejnał • Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Aktualna pogadanka rolnicza 
12.25 Koncert orkiestry salonowej — z Łodzi 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
15.45 Wiadomości gospodarcza 
16.00 „O l i terackiej szychcie" — szkic (z Katowic) 
16.15 Koncert solistów — zw Lwowa 
16.15 < ld i 7 yt 
17.110 Koncert rozrywkowy w wykonaniu' zespołu 

i 111 - k.i Kowalskiego 
I7.:,0 „Każdy może być elektrotechnikiem w swoi ' ' 

DZIKI PUSTOSZĄ POLA 
• U H ! PLAGA UBOGICH GÓR*iM.l* 

Z Nadworny donoszą: 
Od kilku dni ludność wsi Jabłonka, po

wiat Nadworna, niepokojona jest plagą 
dzików, które nocami zakradają się do za
gród huculskich i niszczą ziemniaki, stano
wiące jedyne niemal pożywienie ubogiej 
ludności górskiej. Ubiegłej nocy dziki zni
szczyły pole zasadzone ziemniakami u Ju
ry Fenyka w Magorkach, następnie pole 

z ziemniakami Paraski Modulak i Moczar-
niaka nad Prutem. Szkody takie wyrządza
ne są też i u innych gospodarzy, którzy je
dnak ich nic zgłaszają z powodu wielkiej 
odległości i trudnych dróg górskich, dzie
lących ich od najbliższego urzędu gminne
go. Jabłonkę otaczają lasy państwowe o-
raz prywatne, wynajęte dla celów łowie
ckich. 

18.10 Program na Jutro 
18.1.3 Muzyka z p łyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Słynni dyrygenci — p ł y v 

10.30 Wiadomości sportowa 
20.00 „Czterech i pioA-nka" — lekk i koneer! ~« 

zc Lwowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski 
21.45 „Kapra l Szczapa" — opowiadanie (cześć I I I ) 
22.00 Muzyka taneczna małej orkiestry P. R, 
22.GO Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przegląd pr.i-y 
23.00 - 21.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz 
12.15 Program na dz i i 
12.20 Parę informacyi 
13.53 Muzyka operetkowo — płyty 
15,00 Rozmowa z dziećmi g*"* " • Śmmi 
15.15 Muzyka dla dzieri — płyty 
1.">.12 Łódzkie wiadomości giełdowo 
13.10 Koncert orkiestry z Parku „ I l c l cnow" W 

Lodzi 
18.45 Łódzkie wiadomości sportów 
19.00 l i twory chóralne — płyty 
19.10 Fettcton ply ^Piękno Ł o d z i " 
19.20 Koncert tria salonowego 
23.00-2^.30 Muzyka taneczna z płył 

LOUIS MERCIER. 

Skromna Józefina. 
Pani rejentowa Lardier uważnie przej

rzała świadectwa przedstawionej jej w biu 
rze pośrednictwa pracy kandydatki na słu
żącą do wszystkiego, rumianej i barczystej 
Józefiny Parvis. 

Po dokładnym zapoznaniu się z treścią 
referencyj pani Lardier zapytała, spogląda
jąc badawczo na poszukującą miejsca po
mocnicę domową: 

— Właściwie, czemu panienka opuściła 
poprzednią służbę... u panny... panny Val-
monix? 

— Dlaczego odeszłam od panny Valmo-
nix? 

— Tak. Dlaczego? 
Józefina wyciągnęła z czerwonej toreb

ki, prawie równie czerwonej, jak jej ręce 
miniaturową koronkową chusteczkę, znaczo 
ną ażurowo haftowaną literą: M (prawdo
podobnie jedna z jej chlebodawczyń nosiła 
imię Maria, Malwina lub Małgorzata) i gło 
sno utarła nos. Po czym wyjaśniła: 

— Odeszłam z powodu służby. 
— Domyślam się, że z powodu służby 

— uśmiechnęła się pobłażliwie pani rejen
towa —ale co mianowicie panience tam nie 
dogadzało? 

— Zaraź pani wszystko objaśnię... 
Przed nastaniem do panny Valmonix słu
żyłam zawsze w porządnych domach. A u 
panny Valmonix było inaczej, i dlatego nie 

chciałam tam być. Niektóre mówią, że nie 
ma lepszej służby, jąk u artystki kabareto 
wej, że nigdzie się tyle nie uzbiera od go
ści napiwków, ale ja jestem uczciwą dzie
wczyną i mój honor mi nie pozwolił dłużej 
siedzieć na tym miejscu. 

—Ach, więc to była artystka kabareto 
wa?.. Nazwisko istotnie brzmi teatralnie, 
powinnam była od razu się tego domyślić 
— rzekła z lekkim zażenowaniem skrom
na pani Lardier. 

— Tak, proszę pani, występowała w re 
wi i , a przy tym, proszę pani, była na utrzy 
maniu... 

Pani rejentowa nie była już osobą wio-
śnianej młodości i całe czterdzieści kilka 
lat życia przebyła, nie wyjeżdżając nigdy z 
prowincjonalnego miasta Epinal •— pod zna 
kicm cnoty i surowych obyczajów. 

Po rozmowie z Józefiną pierwszym jej 
odruchem było: 

— Gdybym ją wzięła, miałabym trochę 
rozrywki! Nasłuchałabym się różności o 
pannie Valmonix. 

Wnet jednak górę wziął rozsądek: 
— Nie, nie jest to możliwe. Mój pocz

ciwy Walery nie ścierpiałby pod swym da 
chem dziewczyny, która, choćby tylko parę 
tygodni mogła być w służbie u podejrzanej 
osoby. Przy jego niezłomnych zasadach 
to nie do pomyślenia. Wywołałabym jego 
święte oburzenie, i końca nie byłoby wy
mówkom. 

Pani Lardier nie przesadzała. Rzeczywi
ście nie mogła przyjąć do siebie Józefiny. 

Żałując tego szczerze, miała zamiar otwar
cie wytłumaczyć jej powody, skłaniające ją 
do odmowy, ale zmiarkowała, źe właściwie 
było to zbyteczne. 

— Zapewne... zapewne... — zaczęła, z 
trudem dobierając słów — panienka wyda
je mi się zupełnie odpowiednia... Jednak 
obawiałabym się, że służba u mnie okaza
łaby się zbyt uciążliwa. U panny Valmonix 
ona jedna była do obsłużenia. U nas są 
dwie osoby ja i mój mąż. 

Józefina miała widocznie wielką ochotę 
na ten obowiązek, przywołała bowiem do 
pomocy całą swą wymowę, chcąc przeko
nać panią rejentowa: 

— Proszę pani, to nie szkodzi. Ja ro
botę lubię, żadnej pracy się nie boję. A je
śli mam prawdę powiedzieć, to się tylko 
tak nazywało, że u panny Vąlmonix była w 
domu jedna osoba. Pan Lardier, jej opie
kun przychodził tak często i tak długo sie
dział, że właściwie na to wychodziło, iż by 
ły dwie osoby tak samo, jak u pani. 

Pani rejentowa się chyba przesłyszała: 
„Pan Lardier, jej opiekun"?... Nie, to nie
możliwe! 

—Jak panienka powiedziała?.. Opieku 
nem panny Valmonix był pan Lardier? Czy 
tak? — zapytała jednym tchem. — A czy 
nie wie panienka, przypadkiem, kim jest 
ten pan Lardier?.. Gdzie mieszka?.. Czym 
się trudni?.. ł 

Józefina uprzejmie nie szczędziła szcze 
gółów: 

— To tutejszy rejent... Gruby, niski i 

łysy. Bardzo jest bogaty i hojny, trzeba 
przyznać. Za,każdym razem dawał mi pięć 
franków, a do panny Vahnonix nie wolno 
mu było się nawet pokazać z pustymi rę
kami. Tego dnia, co odchodziłam straszną 
mu zrobiła awanturę, że nie taką jej dał 
broszkę, jak chciała i że w ogóle nie ma co 
na siebie włożyć, że wstyd jej się pokazać 
koleżankom. Przepraszał ją i zaklinał, żeby 
się aby przestała gniewać. Podobno ma o-
kropną wiedźmę za żonę — dodała Józefi
na poufnie — otrząsając się na jej wspo
mnienie. 

W panią Lardier wstąpił duch amazon
ki. 

— A więc to tak?! Dobrze. Będzie się 
miał z pyszna! 

— Józefino! — rzekła tonem wodza wy 
dającego rozkazy przed rozstrzygającą b i 
twą. — Żoną pana Lardier'a jestem ja. 
Daję ci dwa razy tyle, ile zarabiałaś u pan
ny Vahnonix i biorę cię do śluby. 

Józefina, niepozbawiona poczucia humo 
ru, śmiała się w kułak, ale z całą powagą 
objęła nowe obowiązki. 

Pani rejentowa po mistrzowsku, nie o-
kazując cienia najlżejszego zdenerwowa
nia powitała małżonka: 

— Jak się masz, Walery? Czy bardzo 
jesteś głodny? Obiad, niestety, trochę mu
si się spóźnić, gdyż nowa służąca przyszła 
dopkro przed chwilą, a będzie miała w'c-
cej dziś roboty, gilyż zaprosiłam Vetars'ów 
i Larctte'ów, chcąc uczcić rocznicę nasze
go ślubu 
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śliwy, jak ja małżonek, bez trudu może dze Rl 
czasem poczekać na obiad. . ..byiy. •* 

Goście przybyli o oznaczonej godzinie, dzewa 
Pani Lardier, ożywiona jak nigdy, zabawia 
ła towarzystwo. Perspektywa zgotowanej 
mężowi niespodzianki dodawała jej skrzy
deł. 

— Poproszę państwa na obiad — mówi z 
triumfalnym uśmiechem. 

Waza z dymiącą zupą stała na środku 
pięknie nakrytego stołu, 

— Widzę — rzekła pani domu, kosztu 
jąc zupy — że zrobiłam dobry nabytek/ 
Zgodziłam dziś służącą, która była poprz! 
dnio u divy kabaretowej, panny VaImoniM 
dobra z niej kucharka. 

Pan rejent zrobił się fioletowy. 
— Co ci, mój kochany? — zapytał 
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— Nic, zakrztusiłem się trochę. .agan • 
Pani zadzwoniła na pieczyste. Józefin Wy 

wniosła ładnie ugarnirowany sarni udziec, '"ków: 
Pąn lardier upuścił serwetkę i dziwnie dlr Ranu, 
go jej pod stołem szukał. Cerbla 

— Spodziewam się, źe dowiem r ę od n i a i 

tej dziewczyny — zwierza się gościom pa
ni rejentowa — wielu szczegółów z życia 
półświatka, o którym my, uczciwe kobiety 
pojęcia nie mamy. Nie omieszkam się z pa 
ntami podzielić wrażeniami — dodała pac 
szywając męża jadowitym spojrzeniem. 
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Wszyscy na stadion Czerwonych! 
» Z s » Ł . K . f . G R A Z „ V I E N N Ą " 

są 

ł-.K.S. rozegra dziś o godzinie 17,30 jed 
no z najciekawszych spotkań piłkarskich 
tegorocznego sezonu. Przeciwnikiem druży 
'•y łódzkiej będzie znakomita „Vienna" wie 
deńska. 

Goście nie potrzebują zupełnie reklamy 
ich najlepszą reklamą są nazwiska zawodni 
kó\v:Haviicck w bramce, Rainer i Schmuas 
w obronie, Kaller, Hoffman i Machu w linii 
PWiocy i wreszcie piątka napastników: 
M°'zer, Geschweidel, Mandl, Fischer i Erdl 
to piłkarze, których nazwiska dobrze 
znane n.a całym świecie. 

Nie ma wśród tej jedenastki ani jednego 
piłkarza, któryby nie bronił wiele razy barw 
Austrii w spotkaniach międzypaństwowych. 

Do Polski przybyła Vienna z tournee po 
władnili 
ów, któ 
!gO p O -
isariatu, 
i stwier 
vy i pra 
r czasie 
zwiową Na mecz lekkoatletyczny Polska 
miejscu. Niemcy, który odbędzie się w dniach 21 i 
ikiego i'-»' <•! "flh. n a stadionie Wojska Polskiego w 
•jozostał Warszawie, publiczność z Poznania, Łodz 

i Katowic przybędzie specjalnie zorganizo 
wanymi pociągami popularnymi. 

:h. 

Szwecji, gdzie uzyskała szereg znakomitych 
wyników, demonstrując wszędzie piękną 
gr?-

W Polsce goście rozegrali swój pierw
szy mecz w Poznaniu, gdzie zmęczeni po
dróżą uzyskali ze znakomicie tego dnia dy 
sponowaną Wartą jedynie wynik remisowy 
4:4. 

Przedsprzedaż biletów na dzisiejszy 
mecz odbywa się w kilku punktach, a to: 
w firmie Guettel, Piotrkowska 157, Bracia 
Kowalscy 11-go Listopada, 23, Stadion — 
Piotrkowska 183, Bar Automat Piotrkowska 
nr. 63. 

Passepartout i wszelkie legitymacje za 
mieniane będą na bilety wolnego wstępu 
przy kasach biletowych na boisku. 

Sport w kilku słowach 

przeszło n a j -

'O'-

POCIĄGI POPULARNE 
na l e k k o a t l e t y c z n y mecz Polska — Niemcy* 
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Pewna bfleterka kinowa pisza: „Myślałam,że be.de, 
Aoaiata porzucić moją prace, i powoda dre.cza.cych 
sólów. przeszywających moje biedne, rozpalone 
aogi. L e c i zauważyłam artykuł o Saltrat Rodell. 
Kupiłam paczkę., zanurzyłam nogi w tej mlec-nej 

. Jcapieli i po upływie 3-ch minut doznałam cudów-
\ »ej o l f i . O d tej chwili zapomniałam o wszelkich 

dolegliwościach nóf." Kup dziś jeszcze paczkę. 
Saltrat Rodell i na zawsze połóż kres bólom nóf. 
Najgłębiej zakorzenione odciski dadzą sie. z łat-
wościa. usunąć po tym cudownym' zabiegu. Do 
nabycia w aptekach, składach aptecznych i per-

[śliwy wynik gwarantowana • 

W projekcie jest organizacja popular
nych pociągów z Krakowa i Wilna. 

Każdy z uczestników pociągu popular 
nego wykupi wraz z biletem kolejowym 
kupon za kwotę zł 1.50. Kupon ten stano 
wić będzie kartę wstępu na mecz w oba 
dni na miejsca stojące. Dokupienie biletu 
wstępu na trybunę dla życzących jest mo
żliwe. 

P i ł k a r z e n i e z r z e s z e n i g r a j ą 
Ł. F. N. — JOHN 4:1 (2:1) . 

Rozegrany w niedzielę na boisku W i -
my mecz między powyższymi zespołami 
zakończył się zdecydowanym zwycię
stwem drużyny widzewskiej. ŁFN, wyko
rzystał wszystkie możliwe sytuacje „John" 
zaprzepaścił rzut karny. Napastnicy zbyt 
długo przeprowadzają kombinacje, które 
kończyły się na doskonałym bramkarzu 
widzewian. 

Bramkę honorową dla Johna zdobył 
Puszczyński. Widzów ponad 400 osób. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino — Kusićielka. 

Corso: — 1) Człowiek Lew, 2) Bohater 
z Teksasu. 
Europa — Promienie zagłatfy. 
Grand-Kino. Pod twoim urokiem. 
Ikar. Burłak z nad W r ' " Moja ma-

eńka. 
Palące: — „Truxa". 
Przedwiośnie: — Głos serca. 
Rakieta — Skowronek. 

Rakieta. Kaprys Markizy Pompadour. 

M l 
Zwrot pieniędzy. Skład 
Warszawa. Traugutta 3. 

główny: 
lub 

ntaz, 
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Sport w R u d z i e P a b i a n i c k i e j , 
Mecz piłkarski rozegrany w niedzielę 

w Rudzie Pabianickiej na boisku miej
skim między miejscowym RKS-em a lódz-

— — , kim KS Widzew przyniósł zwycięstwo ru 
dzianom 4:3. Gra prowadzona byta w 

: szczę- ostrym tempie przy nieznacznej przewa
li może dze RKS-u. Zdobywcami bramek dla RKS 

bjlv. Czerwiński 2 i Hclcniak 2, dla Wi 
dzewa zaś Lange 2 i środek napadu 1. 

Najlepszymi na boisku by l i : Czerwiń
ski St. i Tomczyk z RKS-u oraz Sudora i 
bramkarz z Widzewa. 

Zawody poprowadził miejscowy sędz ;a 
p. L. Rakowiecki zdecydowanie, niedopu 
szczając do brutalnej gry, przez co całość 
meczu wypadła bardzo dobrze. 
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ZEMSTA NIETOPERZA." i „ROSE—MARIE" . 
Już w krotce zjeżdża do Łodzi reprezentacyjny 

zespół operetki Teatru Wielkiego w Poznaniu który 
wystąpi aoicinnie w Teatrze Letnim przy u l . Piotr , 
kowskiej 91. Zespół ten zaprezentuje nom przepięk
ne operetkę I r i em la i Stntharla „Rose—Marin" 
oraz Straussa „Zemsta Nietoperza*. 

Telefon o 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnią 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

Jutro na obiad: 
Barszcz burakowy z uszkami, pieczeń 

cielęca z marchewką, kompot z wiśni. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Dominikowi. 
Wschód słońca 4.13. 
Zachód słońca 19.26. 
Długość dnia 15.13. 
Ubyło dnia 1.18. 
Tydzień 32. 

N a stad ion ie w W h i t e C i t y 
w Londyn ie odby ły się w poniedzia łek w ie l k ie 
międzynarodowe zawody lekkoat le tyczne z u -
dzia łem zawodników 16 państw E u r o p y i A m e 
r y k i . 

Za interesowanie zawodami 
śmielsze oczek iwania . 

N a stadionie zebrało się, j a k s t w i e r d z i l i o f i 
c ja ln ie o rgan iza to rzy , 83,000 w idzów . W ten 
sposób pob i t y został nawet r e k o r d l iczby w i 
dzów na o l i m p i j s k i m s tad ion ie w Ber l i n ie . 

Z Po lsk i s ta r towa ło 4 zawodn ików. Kucha r 
sk i na 880 ya rdów (800 m ) N o j i n a 3 mi le eng . 
Sznajder w skoku o tyczce i Tu rezyk w rzucie 
oszczepem. Zwyc ięs two odniósł jedyn ie Kuchar 
aki na tomias t i nn i Polacy osiagnc ' i gorsze wy 
n i k i . N o j i za ją ł dopiero t rzecie mie jsce, T u r 
ezyk —czwar te , a Sznajder nie doszedł w ogóle 
do r ozg rywek f i n a ł o w y c h , gdyż został w y e l i m 
nowany w przedbo jach . 

N a 800 m . K u c h a r s k i za ją ł pierwsze m i e j 
sce w czasie 1:52,8 sek. wyprzedza jąc o 0,1 sek 
A n g l i k a Hand ley 'a t . 

— M is t r zos two ś w i a t a w szabl i i ndyw idua l 
ne j zdobył Węg ie r Kovacs przed s w y m roda
k iem Berczel ly . 

— Z n a k o m i t y specja l is ta dziesięcioboju, A c h i l 
les Ja rv inen , doznał na t r e n i n g u t a k si lnego 
uszkodzenia mięśnia, że w b. sezonie nie bę
dzie móg ł s ta r tować . 

— Mecz boksersk i o m is t r zos two św ia ta 
Lou is — F a r r d e f i n i t y w n i e us ta lony został na 
26 b m . w N o w y m J o r k u . Joe Lou is zagwaran 
towane ma k o n t r a k t e m 40 proc. zysku , Far r— 
20 procent . 

— N a międzyna rodowym Kongres ie Szer 
m ie rczym m i s t r z o s t w św ia ta , uchwalono powie 
rzyć o rgan iza ję m i s t r z o s t w świata w r o k u 1938 
— C""c l ios łowac j i . 

— Niespodz ianką rozegranych w niedzielę .. 
Ams te rdam ie p ł ywack i ch m i s t r zos tw H o l a n d i i , 
b y ł a porażka p o t r ó j n e j m i s t r z y n i o l i m p i j s k i e j 
— Rie Mas tenbroek . Zawodn iczka t a p o k o n a . 
na zosta ła n a 100 m d o w o l n y m s t y l e m przez 
m łodz i u t ką v a n Veen w czasie 1:09. M a s t e n 
broek m i a ł a czas o 0.4 sek go rszy . 

W y n i k i i nnych konku renc j i n o t u j e m y : 100 
m do\up lnym — H o v i n g 1:01,5 m i n , 100 m 
g r z b i e t o w y m — Schaef fer 1:13,2 m i n , 200 m 
k lasycznym — Emishuysen 2:52,8 m i n , 400 m 
d o w o l n y m — K u i l 5:214 m i n . 1500 m dowo l 
n y m Geer l i ng 2:3C m i n — r e k o r d H o l a n d i i 
100 m g rzb i e towpm pań — B e n f f 1:18 m i n , 
200 m k lasycznym — W a l b e r g 3:06 m i n , 400 
m. d o w o l n y m — T i n i W a g n e r C:00 m i n . 

— M i s t r z Szwecj i w chodzie, John M i k a e l ' 
son, na zawodach w Sztokholmie w chodzie na 
25 k i m pokonał m i s t r z a o l imp i j sk iego ( A n g l i a ) 
H a r a l d a W h i t l o c k a i us tanowi ł nowy reko rd 
św ia ta w y n i k i e m 1:57:31,6 godz. 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Notowania : dniu 2 sierpnia. 
Nowy Jork : loco 10.96, sierpień 10.46, wrzesień 

10.51, październik 10.56—59, listopad 10.54, gru
dzień 10.51—53, styczeń 10.53—54, luty 10.59, ma
rzec 10.65—66, kwiecień 10.67, maj 10.70, czerwiec 
10.72, lipiec 10.74 

Brema: loco 13.45, październik 11.61, grudzień 
11.60, styczeń 11.66, marzec 11.95, maj 12.00, l i
piec 12.02 

KATASTROFALNE ZBIORY BAWEŁNY 
W ARGENTYNIE. 

Szacowania oficjalne zbiorów tegorocz
nych bawełny argentyńskiej kształtują się 
na poziomie znacznie niższym aniżeli po
czątkowo przewidywano. Pierwsze szaco

wania tegoroczne ustalały zbiory w grani
cach około 80.000 be!, drugie 52.000 bel, 
obecnie zaś zaledwie 41.600 bel, co pozosta
je w związku z suszą, jaka panowała w o-
kresie dojrzewania tego surowca. Zbiory 
wyniosą więc ostatecznie 150.000 tonn, co 
oznacza zbiór zaledwie 520 kg. z jednego 
ha, t. j . połowę wydajności zeszłorocznej, 

z K o n s l i n t m n w Zbiory sa mniejsze "aniżeli w ostatnich 3 ła
skiego SKS. Zawodnicy łódzcv byli bardzo go- I , ^ n ' c ? Jednak nastąpiło skutkiem niesprzy 

i j a j , 1 C y C n warunków atmosferycznych. 

L i g o w y zespół Ł K S - u gości ł w niedzielę 
w Sieradzu, gdzie rozegra ł spotkanie propagan 
dowe z m i e j s c o w y m St rze leck im K S , w y g r y w a 
jąc je w stosunku 5:1 ( 0 : 1 ) . Do p r ze rwy Ł K S 
nie wys i l a ł się i dz ięk i t e m u gospodarzom uda 
ło się uzyskać prowadzenie. Po p rze rw ie łodzią 
nie zabra l i się energicznie do g r y i p rzeprowa 
dzając ładne a t a k i zdoby l i pięć b ramek ze s t rza 
łów Lewandowsk iego ( 3 ) , M i l l e r a i Mucharsk ie 
go. Sędziował p. N a p o r s k i . 

— W Kons tan tynow ie odby ły się p ropagan
dowe zawody p ływack ie zorganizowane przez 
miejscowe Brac two K u r k o w e . W zawodach poza 
p ł y w a k a m i tamte jszego Sokola i SKS uczestni 
czylo 5 zawodników Ł K S - u , k t ó r z y w y g r a l i 
wszystk ie konkurenc je . W b iegu n a 100 m t r . 
s t y l em dowo lnym zwyc ięży ł I d z i k o w s k i w cza 
sie 1.12 przed P r z y b o r o w s k i m 1.30. N a 100 
m t r s t y lem k lasycznym p ierwsze miejsce za
j ą ł Gołębiowski w czasie 1.24,9 przed Przybo
r o w s k i m 1.34,9. Wreszcie b ieg n a 100 m t r s t y 
lem d o w o l n y m w y g r a ł Dębowsk i w czasie 1.29 
D r u g i m by ł Cichock i 1.34.9. N a zakończenie i m 
prezy odby ły się skok i w k t ó r y c h zwyc ięży ł , 
P rzybo rowsk i przed Ryg le rem 

ścinnie p r z y j m o w a n i przez o rgan i za to rów i m 
prezy. W nadchodzącą niedzie lę odbędą się w 
Kons tan t ynow ie d rug ie zawody , na k tó re jadą 
również p ł ywacy łódzcy. 

— W nadchodzącą niedzielę o rgan i zu je 
Ł O Z K n a to rze hc lenowsk im międzynarodowe 
zawody ko la rsk ie . W zawodach t ych uczestn i 
czyć będzie szóstka na j lepszych k o l a r z y n iemie 
ck ich udających się bezpośrednio z Ł o d z i na 
mis t r zos twa św ia ta do K o p e n h a g i . Związek nie 
m ieck i aw izowa ł p r zy jazd do Ł o d z i ek i py w 
składz ie : Hasselberg, K a r s c h , Ihbe, S c h o m , 
H o r n , i A y m a n s . Ka rsch i Ihbc są o l imp i j czy 

Waluty, dewizy i aheje 
DALSZA POPRAWA KURSÓW PAPIERÓW PAŃ

STWOWYCH. 
Rozmiary obrotów papierami państwowymi były 

dość duże przy ogólnej poprawie kursów. 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych cecho

wał zastój i niechęć do zawierania transakcyj. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 em. 68.25, 1 cm. serie 83.00, 

"> em. 67.25. 2 eni . serie 82 00, Dałarowa 3 s. 39.75, 
k a m i p rzy czym os ta tn i zdobył z lo ty meda l , a . Konsoliducyjna 58.00, Wewn. Poż. Państw. 56.25, 
A y m a n s dz ierży t y t u ł m is t r za N iemiec . Poza |T~ Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
zawodn ikami n iem ieck im i uczestniczyć też będą ', L. Z. i Ob i . Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
w wyśc igach czołowi ko larze polscy, k t ó r y c h 
l i s ta us ta lona zostanie w najb l i ższych dn iach. 
N a p r o g r a m wyśc igów złożą się b ieg i sn r in te -
rowsk ie i międzynarodowe m is t r zos two Łodz i i 
pełny p r o g r a m o l i m p i j s k i . 

Urządzony staraniem Rudzkiego Tow. 
op>'Z ( l , 

1 0 n i ł ] Łiwki z udziałem: Wimy7 KS Huragan i 
tTSG przyniósł zwycięstwo Huraganowi, 

zapytał;^-. Wyniki poszczególnych spotkań były 
następujące: Huragan — Wima 2 :1 , Hu-

? .agan — RTSG 2 :1 , RTSG — Wima 0:2. 
Józefin , Wyróżnić należy następujących zawód 
udziec, l ików: Boreckiego i Cyrańskiego z Hura 

wnie dłu ganu, Smolarka i Wójcika z Wimy oraz 
Cerbla z RTSG. Zwycięzca turnieju otrzy 
mał dyplom. Sędziował dobrze p. Lach-

i 

n ; 'ę od 
ciom p.a-

z życia 
: kobiety 
się z M 

lala pr\e 
niem. 

. Kw. 

hian. 

laielefoniit 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
„ E C H O " od jutra w do
mu. Prenumeratę; zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

3-11 września 193? 
Targi techniczne i gospodarstwa rolnego do 

12 września. 

- Wielkie Targi 
Środkowej Europy. 
Wystawcy z 20 państw. 
Nabywcy z 72 krajów. 

Wiza wjazdowa zbędna! Legitymacja Targów 
i paszport upoważniają do przekroczenia 
granicy austriarkiej. Wiza tranzytowa cze
chosłowacka niepotrzebna. Znaczne zniżki 
przejazdu na polskich, niemieekich. czecho
słowackich i austriackich kolejach oraz na 
Uniach lotniczych. Wszelkie informacje oraz 
legitymacje Targów (po 8 zł) przez 

WIENER MESSĘ — A. G., W I E N V I I . 
oraz przez honorowe przedstawicielstwa 
w Ł O D Z I : Austriacki Konsulat, Gdańska 43 

„ Polskie Biuro Podróży „Orbis", 
Sp. z o. o., ul. Piotrkowska 65 

a Wagnns - LitsCook S. A., ulica 
Piotrkowska 68 

„ Polskie Towarzystwo Transportu 
Międzynarodowego Schcnker i 
Ska, S. A., Piotrkowska 97 

„ Dom Ekspedycyjny Leon F inkc l -
slein, u l . Nawrot 7 

ADRESOWANIEM każdy zarobi. Za każdy 
tysiąc płacę zł. 10. Powyższą pracę osiąg
nąć mogą nawet osoby zatrudnione. Wyma
gane: krótki życiorys, podać ostatnie zaję
cie, dokładną datę urodzenia, oraz obecny 
adres. Tę intratną pracę uzyskają osoby, 
które wypełnią powyższe warunki — i 
zastosują się do odpowiedzi. — Adreso
wać: ABDEL-HANIM, Lwów 15 ul. Cer
kiewna 18-33. 

POLSKIE B I U T ^ P O D R Ó Ż Y 

Cel 
Ł ó d g . P i o t r k o w s k a 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 

101-01 i 266-50 fliWlilłlnli limrrtr 

20-dniowa wycieczka 
statkiem do Kopenhagi, 
koleją do Paryża, 

Włoch 
i Austrii. 

24. VIII — 12. IX. 1937 r. 
zł. e s c — 

Trasa : Łódź—Gdynia—Cherboorg— 
Paryż— Nicea— Giinua— Viare jRO— 
FlorenCj —Wenecja - W l e d e ń - Ł ó d ź -

Zapisy do dnia 15 sierpnia przy jmuj * 
tylko O R B I S 

Za IresC ogłoszeni 
redatacia nie odpowiada 

wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Budowl. —, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość 
kuponu 16.46, Ziemskie w Warszawie 5 serii 56.2o, 
m. Warszawy 1933 r. 62.00 

A K C J E — MOCNIEJSZE. 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej by! dość o. 

żywiony przv ogólnej poprawie kursów. 
Bank Polski 104.50, Cukier 32.00, Węgiel 24.00, 

Starachowice 31.88, Haberbusrh 38.00 

Giełda zbożowa. 
Warszawa, 3. 8. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednol i ta 28.00 — 28.50, zbierana 

27.50 — 28.00, żyto stare — bez obrotów, I stand. 
22.75 — 23.25, mąka pszenna gat. I 30-procentowa 
45.00 — 48.00, niaka żytnia gat. I 50-procentowa 
34.00 — 36.00, razowa 95-proc. 27.00 — 28.00 

Poznań, 3. 8. — Urzędowa ceduła giełdy zbo
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: żyto nowe 20.75 — 20.25, 

pszenica 26.75 — 27.00, męka żytnia gat. I 50-proc. 
31.25 — 31.75, maka pszenna gat. I 30-procentowa 
45.00 — 45.50 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenero log iczna 
l e c z e n i e cbor. w e n e r y c z n y c h 

ł s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zt 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr B.KN!CflO V SEC KI 
powróci ł 
chor. dzieci 

Zachodnia 63 telef. 110-20 

Dr med. 

H. K L A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y t o a i e c a 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 , 

n r z y m . c o d s . o d 1 0 — 1 2 1 o d 5 — 8 p o p o l 

Dr L. SUCH0WCZYCKI 
C H I R U R G 

PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

raiELCZARSlflEGO 12, na ul. 

teł. 123-47 
przyjmuje od godz. 4 — 6 p. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOOICINA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

Piotrkowska 161 
Od 8 r. do 9 w., w niedz. i św. od 9 do 11.30 w pol. 

Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

PORADA 3 ZŁ. 

I 

F r z y c h o d n - a 

WENEROiOGICIN/1 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. CZEKOLADA cukiernicza w blokach zl. I 

2.60 kg., Czekolada Reklamowa 20 odmian K « n n . od » r . <tu u"w.2"
 nHan*e08™ẑ mu

n|e lek.rz-koi 
zł. 4 — kg. Wysyła za zaliczeniem w I PIOTRKOWSKA 88 Tel 143-63 

PORADA 3 ZŁ. 
skrzyneczkach w każdej ilości: Fabryka 
Czekolady „Palermo" w Łodzi, Główna 49. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta
nio i na dogodnych warunkach Kilhiskie-
go 160 Przeździecki. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

S t r a r i ł p Ć d e l i k a t n ą cerę? Osią J lTCl l . iea b z p o w r o t e m 
żywając myd ła do golenia 

„PIXIN" 

Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

C e g i e l n i a n a 11, 
Telefon 238-02 

Błądzic ie 

Dr med. 
H. L U B I C Z 

Spec.chor s k ó r n y c h wenerycznych i seksua lnyeh 
przeprowadz i ł się na ( u l . P i ł s u d s k i e g o 6 9 ) 

Narutowicza 14 1 4 * * 3 2 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 

W niedzielę i święta od 9 do U rano. 

l)r F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
t e l . 155 -77 

od 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

P r t y f m n t * o d j o d i . 8—12, od 4—9 w. 
i i w f c t a od 7odx. • — L 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
spec a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 
o r z y j m u j e od 8—11 rano t od 5—8 wiec*. 

w n iedzie le i świę ta od 9—12 w poł. 

P a r y ż a indywidualne przejazdy zł. 225.— 
Wyjazdy w dowolnych terminach 

Wyjazdy okrętem „Bretagne" 
dnia 14. 8, 30. 8. i 18. 9. 

Zap isy i i n f o r m a c j e : 

Dr med. 

Ignacy MARGOLIS 
o k u l i s t a 

u l . P i o t r k o w s k a 113 tel. 165-17 
p o w r ó c i ł 

przyjmuje od 12—2 i 5—7-ej. 

D r med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

t m o c z o p l c i o w e . 
P O W R Ó C I Ł 

NAWROT 32, front. I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l 

W a g o n s - I i l s C o o k 
Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 6 S I 6 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r a c h o r o b y k o b i a c e 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmi"" nr> fi lf) rano i 4—7 w. 

P R Z Y C H O D N I A dla chory<-

http://be.de
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Przyfacicl męża i przyjaciółka żony. 
Jak zachować szczęście małżeńskie? 
B M RADY DOŚWIADCZONEGO PI$ARZA 

ielskich pisarzy zajmuje się | to potrzebne. Wvstarczv n i p m w w i " . 
Jeden z angielskich pisarzy zajmuje się 

zagadnieniem niewierności małżeńskiej: 
„Boże, broń mię od przyjaciół z wro

gami sam sobie poradzę". Kto jak kto, ale 
mąż ładnej żony powinien stale mieć w 
pamięci to przysłowie. 

Często się słyszy pesymistyczne zda
nie, że najserdeczniejszy przyjaciel męża 
jest „z natury rzeczy" pierwszym kochan
kiem jego żony. Niestety, należy przyznać 
że ta sentencja stanowi wniosek z wielu, 
bardzo wielu spostrzeżeń. Oczywiście, jak 
niemal każde uogólnienie, grzeszy przesa
dą, lecz może mniejszą, niż się wydaje 
optymistom, lekkomyślnym lub zbyt pew
nym, że mogą się nie obawiać żadnego 
współzawodnictwa. 

Któż nie słyszał o niewiernych żonach, 
które zdradzają męża z jego przyjacielem 
przy czym oboje zapewne śmieją się do 
rozpuku z naiwnego rogacza, z jego ślepe 
go zaufania do „kochającej" małżonki i 
„oddanego" druha? 

Wiarołomstwo jest w tych wypadkach 
podwójne godne potępienia, chyba, że 
(co się zdarza) mąż zasłużył na swój los 
zdradzając żonę lub znęcając się nad nią 
i w ten sposób sam pchnął ją w ramiona 
innego. 

Kiedy jednak nie zachodzą takie okoli 
czności, które przesuwają odpowiedzial
ność, zdradzany mąż ma, zdawałoby się 
prawo twierdzić, że cierpi bez winy, że 
padł ofiarą nieszczęścia, nie zaś własnych 
błędów. 

Czy można się z nim zgodzić? Nie, 
trzeba bynajmniej doradzać mężom, żeby 
zatruwali sobie i żonie życie podejrzliwą 
zazdrością, kontrolowali każdy krok swo
jej t, zw. lepszej połowy, trzymali ją pod 
kluczem. Ale pewne środki ostrożności 
przecież nie zawadzą. Francuzi mówią, że 
,,1'occasion fait le larron" (sposobność ro 
bi złodzieja). A przysłowie polskie ostrze 
ga, iż nie należy igrać z ogniem. 

Wstąpiwszy w związek małżeński męż 
czyzna powinien bez wahania zamknąć 
drzwi swojego domu przed ludźmi, którzy 
mogliby nadużyć gościnności. Ale po 
czym ich poznać? Wszak jak powiedzieli
śmy niebezpieczni są często nie c i , któ
rym się nie ufa, lecz właśnie ci, których 
się darzy nieograniczonym zaufaniem. 
Czyż więc ostrożny mąż ma zaraz po ślu 
bie zerwać ze wszystkimi dotychczasowy
mi przyjaciółmi? Tak daleko chyba nikt 
się nic posunie. Zresztą, na ogół nie jest 

Pachnąca benzyna 
W Kalifornii cieszy się popytem wśród 

automobilistów i posiadaczy motorówek 
nowa mieszanka benzynowa zaprawiana 
perfumami. Sprzedawca reklamuje swój 
towar przy pomocy barwnych plakatów. 
Odór, jaki wydziela benzyna jest główną 
przyczyną spreparowania kalifornijskiej 
mieszanki. 

to potrzebne. Wystarczy nie pozwolić, aby 
przyjaciel zbytnio zadomowił się u nas, 
baczyć by między nim a panią domu nie 
powstała za wielka zażyłość. 

Jeżeli żona kocha męża, to pamiętając 
o niebezpieczeństwie igrania z ogniem ze 
swej strony będzie się starała nie spoufa-
lić nadmiernie przyjaciół męża. Oczywi
ście, tym bardziej nie będzie ich kokieto
wała lub wyraźnie upoważniała do zalo
tów. 

Jeżeli młody mąż znajduje nieraz naj
groźniejszych wrogów, czyhających na je 
go szczęście wśród rzekomych przyjaciół 
to żona może żywić podobne obawy w 
stosunku do swoich przyjaciółek. 

Jak przyjaciele męża są czołowymi kan 
dydatami na kochanków żony, tak też 
przyjaciółki żony stają się nieraz powo
dem burz i drarnatów. Fałszywa przyjaźń 
zdarza się wśród kobiet jeszcze częściej 
niż wśród mężczyzn, a w dziedzinie obłu 
dy i komedianctwa (cóż robić, kiedy to 
prawda) kobiety mogą dać wielkie fory 
mężczyznom. 

Roztropna kobieta nic będzie łudziła 
się zarozumiale, że nikt nie potrafi w y 
przeć jej z serca męża. Zresztą zazwyczaj 
idzie tu bardziej o zmysły niż o serce — 
lecz z góry przedsięweźmie środki ochron 
ne, aby zabezpieczyć swoją miłość i nie 
dopuścić wroga do warowni małżeńskiej. 
Zerwie ze wszystkimi przyjaciółkami pan
nami czy mężatkami — których prawdzi 
wej przyjaźni i uczciwości nie jest zupeł
nie pewna. Nie uczyni tego gwałtownie, w 
sposób obrażający, lecz stopniowo; bę
dzie się widywała z nimi coraz rzadziej, 

aż w końcu wykreśli je z listy bliskich zna 
jomych. 

Kobieta dbająca o miłość męża, no i 
o swoją przyszłość, dokona tej operacji 
bez żadnych wahań ani skrupułów. Sła
bość pod tym względem może mieć bar
dzo smutne skutki, pobłażliwość może ko
sztować tak drogo, że lepiej przesadzić, 
niż nie oczyścić całkowicie terenu z nie
przyjaciela. 

Sławny pisarz angielski W. Thackeray 
napisał, że w miłości mężczyźni służą ko
bietom na kolanach, ale że gdy wstają — 
odchodzą i już nie wracają. 

Stąd morał dla kobiet: — panie, gdy 
zależy wam na miłości mężczyzny, czyńcie 
wszystko, co możecie, aby wasz niewolnik 
pozostawał stale na klęczkach 

Ch łodne w a g o n y . 
W$Z7iTKO DLA w i r o o o r PASAŻERÓW 

P o d r ó ż o w a n i A V n i o ! - » - « Podróżowanie koleją na dłuższej prze 
strzeni byłoby w porze zimowej prawie 
niemożliwe, gdyby wagony nie były ogrze 
wane. Prawda, że i w ogrzewanym wago
nie podróż w zimie nie należy do przy
jemności, zwykle bowiem wagony są zbyt 
silnie ogrzane a powietrze w wagonie jest 
nieznośnie suche. Zawsze to jednak lepiej 
niż jazda w wagonie zupełnie zimnym i 
koleje żelazne na całym świecie dbają też 
o to, aby pasażerowie w porze zimowej 
nie marzli. Natomiast zarząd kolei nie 
przedsiębierze prawie nigdzie środków, 
któreby mogły uczynić znośniejszym po
dróżowanie koleją w czasie upałów. 

Otóż ostatnio poczęto myśleć 1 nad 
tern, aby i podczas upałów uprzyjemnić 
jazdę koleją. — Pierwsze kroki w tej dzie 
dżinie poczyniła prywatna kolej francuska 
„ M i d i " wspowadzając w bieżącym roku 
na swoich liniach wagony kolejowe wypo 
saźone 

w aparaturę chłodzącą 
Wagony takie otrzymują na jednej piat 

Rycerskość na manowcach. 
Kiedyś było lepief... 

Jedno z pism paryskich przeprowadziło 
ciekawą ankietę na temat: Czy mężczyzna 
winien płacić za kobietę w kawiarni, restau 
racji i innych lokalach, czy też warunki 
dzisiejszego życia wymagają zrezygnowa 
nia z tego rycerskiego zwyczaju? 

Serię odpowiedzi czytelników zapocząt 
kował „garcon" z restauracji w Suraine — 
uprzywilejowanego miejsca zakochanych 
parek. 

— W niedziele i święta lokal nasz Jest 

Aerodynamiczne parowozy angielskie. 

przepełniony — odpowiada kelner. — Przy 
jeźdżają studenci i urzędnicy ze swymi przy 
jaciółkami. Często mogę zaobserwować, 
jak kobieta niespostrzeżenie wsuwa swemu 
partnerowi pieniądze, ażeby mógł za nią 
zapłacić. Zdarza się nawet często, że mło
da dziewczyna daje swemu kawalerowi ki l 
ka miedziaków, gdy podchodzi do kwia
ciarki. 

Sprzedawczyni w domu towarowym p i 
szc: — Przyjaciel mój jest nauczycielem 
muzyki i zarabia mniej ode mnie. Czyż mo 
gę wobec tego wymagać od niego, aby pła 
cił za mnie w metro, kinie, czy restauracji? 

W tym samym tonie odpowiadają rów
nież mężczyźni. I tylko jedna starsza pani, 
wdowa po wyższym urzędniku, wol i daw
ne dobre czasy. 

— Byłam gospodynią — pisze — w 
pewnej rodzinie, a mąż mój skromnym u-
rzędnikiem, gdyśmy się poznali i pokochali. 
Nigdy nic przyszedł do mnie bez kwiatów, 
lub cukierków i byłby straszliwie dotknięty 
gdybym w restauracji lub teatrze chciała 
zapłacić za siebie. Wiem przy tym dosko
nale, że mój narzeczony jeden lub dwa dni 
w tygodniu jadał suchy chleb, ażeby pójść 
ze mną w niedzielę do restauracji lub tea
tru. 

formie szafę, zawierającą lód, oraz apara 
ty służące do ochładzania powietrza Apa 
raty te ssają powietrze zewnętrzne i prze 
pędzają je rurami przez zbiornik z lodem 
w którym powietrze to doznaje oziębienia 

Następnie ochłodzone już powietrze do 
staje się do rury biegnącej wzdłuż koryta
rza, zktórej prowadzą odnogi do każdego 
przedziału. Tutaj ochłodzone powietrze 
zostaje wtłoczone pod stosunkowo nlezna 
cznym ciśnieniem, opływa cały przedział 
po czym zostaje usunięte przez wentylator 
umieszczony w dachu wagonu. W ten spo 
sób pasażerowie znajdujący się w prze
dziale siedzą owiani delikatnym chłodnym 
powiewem, który działa ochładzająco za
równo przez swą stosunkowo niską tem
peraturę, jak również przez to, że usuwa 
jąc z otoczenia ciała powietrze przesycone 
wilgocią, ułatwia parowanie potu, co sta
nowi najważniejszy czynnik przy obniża 
niu temperatury ciała. Zdobyta na tej dro
dze cyrkulacja powietrza stanowi też dos 
konała wentylację, dzięki której w wago
nie nawet gdy w nim okna są zamknięte, 
znajduje się zawsze świeże, nieprzesiąk-
nięte wyziewami powietrze. 

Aparatura chłodząca jest tak urządzo
na, by temperatura wewnątrz wagonu nie 
była o więcej niż pięć stopni niższa niż 
temperatura zewnętrzna, gdyż w przeciw
nym razie mogłaby zachodzić obawa prze 
ziębienia. Dla chłodzenia wagonu potrze
ba 30 kilogramów lodu na godzinę. Można 
by też zastąpić lód w chłodniach wagono
wych aparatami pędzonymi prądem ele
ktrycznym, które sztucznie wytwarzają 
niską temepraturę. W każdym razie koszt 
zużytego do ochładzania wagonu lodu 
jest stosunkowo niewielki i przynajmniej 
we Francji opłaca się zarządowi kolei 

Dzięki bowiem opisanemu urządzeniu 
frekwencja podróżnych na kolei w porze 
letniej wzrosła, zdobywając z powrotem 
tych pasażerów którzy zniechęceni niewy
godami jazdy koleją woleli podróżować 
aumobilami i autobusami. 
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PODSŁUCHANE 
W TRAMWAJU. 

— Dzisiejsza młodzież jest strasznie źle 
wychowana... 

— Nie rozumiem twej irytacji. Prze
cież przed chwilą ustąpił ci młody chłopak 
swojego miejsca? " • 

rrak, ale mojia ion* jeszcze 
stoi. 

PRZECHWAŁKA. 
— Gdy byłam młoda, pewien król leża! 

u moich stóp... 
— Może to był król treflowy? 

» W TOKU ROZMOWY. 
— Co? To coś na twojej głowie nazy

wasz kapeluszem? 
— Co? To coś pod twoim kapeluszem 

nazywasz ty głową? 

ZNAWCA. 
— Wiadomo i to nie od dzisiaj, że ko

biety łatwiej znoszą ból od mężczyzn. 
A kto to panu powiedział: psycholog 

czy jaki znawca dusz ludzkich? 
— E, nie. Mówił mi to pan Zelówka, 

majster kunsztu szewskiego. 

JACEK BRZEZINA 
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— Znasz ją? 

T — Phi ! — mruknął robiąc tajemniczy wyraz twarzy. 
— Mój dziadek asystował jej na Riwierze w ostatnich la
tach ubiegłego stulecia. 

— To ona taka stara? 

— Podobno jeszcze starsza! — rozsiadł się w fotelu 
patrząc z zadowoleniem na żonę. Od powrotu z Tebryzu 
zmienił się w stosunku do niej. Był znowu sympatyczny, 
wesoły — skakał koło niej i w ogóle zachowywał się jak 
zakochany po uszy młodzieniec. Codziennie znajdywała 
kwiaty kolo swojego łóżka. Nawet nie miała siły gnie
wać się na niego za to, że wchodził bez pozwolenia do 
Jej sypialnego pokoju. Spała zawsze długo, zmęczona 
upalną nocą, lecz raz zbudziła się, gdy wszedł. Wstawił 
do wazonu wielki bukiet czerwonych róż, pochylił się 
nad nią... i poczuła lekkie muśnięcie jego ust na war
gach. To ją do reszty rozbroiło. Nie zdradziła się, że 
0 tym wie, lecz czuła dziwne pragnienie, by te ranki po
wtarzały się zawsze. Inaczej zaczęła patrzeć na męża 
1 — to było stanowczo niedopuszczalne — on to zauwa
żył... Bała się jak ognia, by nie spostrzegł kiedyś, że nie 
jest jej tak zupełnie obojętny. 

Od powrotu z Tebryzu minęło dziesięć dni. O nie
szczęsnej wyprawie na Baku nie rozmawiali wcale. Aby 
odpocząć trochę przed dalszą pracą, udali się natychmiast 
do Szymranu, podgórskiej miejscowości, położonej o 
dwadzieścia kilometrów od Teheranu. Tu, w nieco chło
dniejszym niż w stolicy klimacie, „leniuchowali", jak 
twierdził Good. W zasadzie lenistwo to nie było takie 
stuprocentowe. Trzeba było napisać obszerny raport do 
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centrali, trzeba było ułożyć plan akcji mającej na oelu 
zdemaskowanie tajemniczego towarzysza nr 103. Za parę 
dni mieli wracać do Teheranu, nie chcieli o tym myśleć 
— tak im było tu dobrze. 

— Mam pomysł! — Good zerwał się z fotelu i ude
rzył w gong na służącego. — Ubierz się zaraz i nie za
pomnij wziąć kostiumu kąpielowego! 

Spojrzała na niego zdziwiona. Nie przypuszczała, * e 

tak przejmie się jej tęsknotą do kąpieli. Ale co ma na 
myśli. Przecież w okolicy ani rzeki, ani stawu nawet na 
lekarstwo nie można znaleźć. 

Na dole czekał już na nich poganiacz z dwoma osioł
kami. 

— Co? Mamy na tych wierzchowcach odbyć podróż? 

— Aha! — zaśmiał się Good przekładając swą długą 
nóg? (Joan nigdy nie mogła nadziwić się długości jego 
dolnych kończyn) przez osła i siadając na twardym i za
opatrzonym w wysoką kulbakę siodle. Gdy włożył nogi 
w strzemiona, kolana dostawały mu pod samą brodę. 

Droga prowadziła początkowo przez miasteczko 
i Joan nie wiedziała, co z sobą zrobić czując na sobie 
spojrzenia wszystkich przechodniów. 

— Może zejdziemy i dopiero za miastem wsiądzie
my na nasze wierzchowce? 

— Co? Wstydzisz się tych Persów? Właśnie trzeba 
im pokazać, że nie przejmujemy się ich obecnością! — 
Miał niezbyt wysokie pojęcie o tuziemcach. 

Po wąskiej ścieżce zaczęli się wspinać do góry. Twar
de siodło gniotło Joan niemiłosiernie, krótkie strzemio
na więcej zawadzały niż pomagały. Uparty osioł potrze-
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bował dobrych razów od swojego poganiacza, by iść na
przód. 2 tyłu wlókł się Good. Gdyby wyjął nogi ze 
strzemion i stanął na ziemi, jego wierzchowiec, popielaty 
osiołek, mógłby spokojnie przejść pod tą żywą bramą, 
joan na samą myśl o tym zapominała o twardym siodle 
i 'zy wesołości cisnęły się j e j do oczu. 

„Aaaaaaa Yallllaaaa..." Monotonne wrzaski po
ganiaczy mog'y największego flegmatyka doprowadź' 
do pasji. 

joan nie mogła powiedzieć o sobie, źe czuje się do
brze. Ponure, beznadziejne gołe zbocza górskie, usiąn* 
kamieniami wzgórza i brak wszelkiej, najlichszej choćby 
zieloności, nie działał rozweselająco. Jednak to było mo
że najłatwiejsze do zniesienia. Gorsza była sama droga, 
ścieżka, iście ośla,, wiodła zygzakiem wzdłuż ostro po
chylonych zboczy górskich. Była tak wąska, że tylko 
°^ioł i pieszy mogli nią iść. Z wysokości siodła można 
było prawie prostopadle spojrzeć w ciągnącą się w dole 
kilkudziesięciometrową przepaść usianą odłamkami gła
zów. Joan nie była tchórzem, jednak czuła się więcej niż 
niepewnie. Wolałaby może zsiąść i iść na piechotę, lecz 
nie chciała narazić się na śmiech męża. Bądź co bądź 
w gorszych perypetiach już razem byli i potrafiła oka
zać się godną towarzyszką Gooda. 

Drobne kopytka osłów stąpały delikatnie po wąskiej 
ścieżce macając niepewny grunt. Czasem stoczył się 
w dół żwir lub parę kamyków. 

— Jak się czujesz? — głos Gooda brzmiał wesoło. 
Lubił takie sytuacje. 

— Świetnie — skłamała zaciskając zęby. 


